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Od Redakcji.
W czasie niebytności Redaktora pisma na- 

zego, p. Teodora Ży chlińskieg o, podpisy- 
będę począwszy od dnia dzisiejszego Dzien­
ni zastępstwie jako Redaktor odpowiedzialny.
Poznań, 23 września 1868..

Jósef Żórawstei.

POZNAN, 23 września.
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Pokojowe przemówienia króla Wilhelma w Ham- 
urgu i pełne zadowolnienia i optymizmu elukubracye pół- 

pj n rzędowych organów nad tćmże przemówieniem monarchy 
ruskiego przepełniają szpalty dzisiejszych dzienników, 

•n Wszyscy niemal cieszą się dzisiaj, że widmo wojny na długi 
"ftas zażegnane, tylko korespondent nasz paryski nie bar- 

ufa owemu nagłemu zwrotowi opinii i twierdzi, że 
hoć nie Francya to przecież cesarstwo fatalnością pchane 
;st do orężnćj walki z zareóskim sąsiadem.

Na drugićm polu wiadomości zagranicznych znajdu- 
o /bmy dziś doniesienia z Hiszpanii. Wszystkie zapowiadają 
^Hroźną burzę, ale żadne właściwie nie podaj e szczegółów 

dalszym przebiegu powstania. Co telegramy przynoszą, 
) raczój są pogłoski aniżeli fakta i tyle tylko z nich widać, 

ifiiie rząd wszelkich chwyta się środków, by zapobiedz ru- 
ł ^Hięciu tronu królowćj Izabelli. W istocie tron ten aż 

pięcioraki sposób jest zagrożony: jedne stronnictwo pra­
nie rzeczypospolitćj; inne życzy ’sobie połączenia z Portu- 

i ogłoszenia rzeczypospolitćj iberyjskiej, podczas gdy 
t i tacy, co dążą do uwieńczenia koroną iberyjską dynastyi 
.oburg-Braganza, panującćj obecnie w Portugalii. Czwarte 
tronnictwo zwraca swe oczy na księcia Montpensier; piąte 
'reszcie usiłuje skłonić królową do abdykacyi na rzecz 
astępcy tronu — Alfonsa księcia Asturyi, urodzonego 
' listopadzie 1857 r. — którego młodość otwiera ambi- 
yom prywatnym przewódzców jak najobszerniejsze pole.

We Lwowie toczą się dalćj żywe rozprawy nad adre- 
em. Zapisać nam wypada, że hr. Gołuchowski oświad- 
zył się przeciw projektowi komisyi, twierdząc, iż 
najdują się w nim żądania nie całkićm miłe ce- 
arzowi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy sprawiedliwości Karolowi 

rogt w Hanowerze nadać order orła czerwonego trzeciej klasy.

łfll Korespondencye Dziennika Pozn.
kie śi --------
W ® Z Litwy, 18 września,
mcii • ttt Podczas powstania r. 1863 jeden z naczelników 

yojennych moskiewskich, tu na Litwie gospodarujących,===in,ziftx L .i-i , , i i- . c Jiaja mcwiauuiiiu,
P , wszystklch podwładnych sobie lsprawmków okól- że chłop w Rosyi istnieje na to, żeby dawał, a nie na to, 

«nk zalecający im, aby głównie zwracali uwagę na księży * żeby brał? Na tćj podstawie polega cały organizm pań-
ir. 1 ZfllPPlIl tAZTYl^P Qnv w rorrio nlzauonin om n Im «-.zs .• «4«.,.-.....  ...,-.1 • i. • •» D r
e
r, i zalecili tymże, aby w razie ukazania się oddziału po- ( stwowy moskiewski’
Zżk 2ńCZ,egA0/Wychvdziliz pr?ecLiw, temuż J nakazywali mu 1 Pani Altea Fenschau, obywatelka z Grodzieńskiego, 
inn« X,zioży.’ Jeżl; zaś nie będą tego chcieli spełnić, aby C wyrobiła u cara pozwolenie dla męża swego nabywania 
r latycńmiast ich oddawać pod sąd wojenny. Nie dosyć na ii majątków na Litwie.
(56 okólnik ten od początku do końca traktował w naj-1 

p haniebniejszy sposób całe duchowieństwo katolickie, nie
m fł^czając Papieża. Dziennik Nowoje Wremianie- 

o ogłosił ten okólnik jako dowód nadużywania wła- 
j - .'rzez tych maluczkich kacyków a zarazem jako dowód

)d (w ducha nietolerancyjnego. Tymczasem wielki prerok i der- 
r5gj'isz moskiewski Kątków powstaje w obronie rzeczonego 

“czelnika, dowodząc, iż zamiast nagany należy mu się

Kronika Warszawska.
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Warszawa, 20 września.
, Zanim pisać rzeczy niezgodne z przekonaniami swo- 

etti, wolelibyśmy, by nam pióro z rąk wytrącono. To tćż 
w tych kronikach, dokładnych dosyć fotografiach życia 

Id ^arszawskiego, nie podobna nam utrzymywać, iż wszystko 
ysąfeie jak nie można lejićj, że należy tylko przyklasnąć sza- 

jJącćj za zabawami publiczności i aprobować w prasie owe 
tynne a tak głupie „jakoś to będzie.“ Lecz my, przed­
nie skreślimy wam z wesołego życia Warszawian obraz 

ui«, ’a™zo smutny; nie jesteśmy przeciwnikami szlachetnych 
L U “zrywek, wielbimy muzykę, lubujemy się w sztukach pla- 
iOjt^Cznych, poezya niejednę rozpaczliwą myśl rozproszyła, 
5 i ^Cz ncst modus in rebus.“ Tak, we wszystkich rzeczach 

miara, — lecz nie zna jćj Warszawa. Niechaj jedno- 
niliji mi nie biorą do siebie tego, co mówimy o ogóle, a sąd 

mnićj się wyda niesprawiedliwym. Cóż więc dostrze-
'wf ’ w WArszawie? Bawiące się a raczćj szalejące tłumy 
ŃóaLjpf e garstkę ludzi myślących, a jakby na nieszczę- 
sieX ’ atalneokoliczności,wjakich kraj się znajduje, i tę 

wf > r.stk§ czynią raczćj marzycielami jak myślicielami. My- 
'sz<3' n'/.naczy brać na uwa8e głównie teraźniejszość, aby 
lei” 3 wysnuć Przyszłość taką, jaka się da; marzyć znaczy 
arc t.nWvaniać swe siły intelektualnebezpożytecznie. Opłakany 
ze ¡I? kraJu, lepićj może wam jest znany, jak nam samym, 
f* Ży«c w Warszawiei ani wsetnćj części nie jesteśmy 
caJnip«f • mi nadużyA dokonywanych po prowincyach. Na- 

Ję taplctwo iinne władze naczelne nie dopuszczają ich tu 
)a5rlcl1’jak za Warszawą rozmiarach. Lecz bądź co 
ia z’ naród skazany na życie w takich okolicznościach jak 
i»iat.’ CZiż Powinien szaleć? Zapewne, że nie. A Warsza- 

nin średnićj lub zamożnćj klasy, to rozkosznik jakich 
Rano przegląda afisze, czy jest co nowego; idzie

najwyższe uznanie. Podług niego nie dosyć nie należeć do 
powstania, ale potrzeba jeszcze czynnie pomagać do stłu­
miania go. Kto tego nie robi, ten spełnia akt buntu i win­
nym jest zdrady stanu. Na duchowieństwo katolickie 
i Papieża mógł ów naczelnik wymyślać, bo żadne prawo 
nie zabrania nic podobnego prawosławnemu, który nie ma 
żadnego obowiązku ich szanować. Szpiegowania i denun- 
cyacye polityczne nie są żadnym brudem, ale cnotą oby­
watelską i spółeczeństwo jako przesądu niedorzecznego 
powinno się wstydzić, iż najwierniejszemi sługami państwa 
pogardza. — Przytaczam wam umyślnie podobne argu- 
menta, aby wam dać poznać charakter prasy moskiew- 
skićj, która w zaciętości swćj zatraciła wszelkie poczucie 
dobra i piękna. Podłość, brud, ciasny nietolerantyzm 
podnosi do apoteozy i cyniczną swą teoryą lubuje się. 
W tyeh wyścigach nikczemności, jak zwykle, przodują 
wszystkim dziennikom moskiewskim Kątków i Krajewskoj, 
ostatni pomimo nazwiska polskiego z dziada, pradziada 
prawowity Moskal.

Niedawno do mirowych pośredników na Litwie, tych 
gorliwych działaczy cywilizacyi moskiewskiój, napisał jakiś 
Moskal z zagranicy list, wzywając ich, aby oni postarali 
się o zaprowadzenie do kościoła katolickiego języka mo­
skiewskiego. Moskale przypisują list ten ks. Augustynowi 
Gplicynowi, katolikowi, co jednakże jest fałszem; list bo­
wiem ten napisał Samaryn, bawiący za granicą, głównie 
w Pradze czeskićj, gdzie agituje na rzecz Moskali, a który 
jest najzawziętszym wrogiem katolicyzmu i wszystkiego, co 
tylko nie jest moskiewskićm. Sprawa zaprowadzenia ję­
zyka moskiewskiego w kościele naszym postępuje szybno. 
Wprowadzono już ten język, do wykładu religii a przytćm 
zalecono, aby każdy kleryk, wychodzący z seminaryum 
i otrzymujący ostateczne święcenia kapłańskie, nie mógł 
zostać nauczycielem religii, jeżli nie złoży egzaminu z mo­
skiewskiego języka. Tak jak dla nas przepisali katechi­
zmy i książki moskiewskie do nabożeństwa, tak również 
zmusili kalwińskiego jenerałsuperinteudenta Lipińskiego 
z Słucka do zatwierdzenia modlitw kalwińskich i pieśni, 
dawnićj po polsku odmawianych i śpiewanych i w ksią­
żeczkach polskich objętych, przetłómaczonych obecnie dla 
użytku kalwinów po moskiewsku. Wykład religii dla 
młodzieży kalwińskićj również ma się odbywać po mo­
skiewsku.

Pisałem wam już poprzednio o ukazie, dozwalającym 
włościanom katolikom kupować dobra skonfiskowane lub 
na przymusową sprzedaż skazane, a raczćj nie dobra, 
lecz tylko udziały, cząstki. Moskale, choć prawo to, 
jak to poprzednio wyjaśniłem, nie ma żadnego prakty- 

j cznego skutku, powstają przeciw niemu zacięcie a po- 
| wstają dla tego, że prawo to nie służy prawosławnym Mo­
li skalom, i wyliczają przypadki, w których nie dozwolono 
I chłopom prawosławno - moskiewskim nabywać majątków 
v u nas na Litwie. Zaprzeczamy jak najmocnićj podobnym 
¡i wypadkom, a to dla tego, że tak staroobradcy z Prus, 
| jak i włościanie z Rosyi nie chcieli kupić ziemi, ale żądali 
li nadania im jćj darmo; odmówiono więc im — prawo bo- 
j wiem otrzymania darmo majątków nam wydartych służy 

tylko bosemu czynowniczestwu. Zresztą czyż niewiadomo,

W zeszłym miesiącu zjechał do miasta Szawel, w gub. 
kowieńskićj, czynownik do szczególnychporuczeń przy guber­
natorze, Bobojawlenski, i odebrał sobie życie. Mówią, że 
przyczyną tego samobójstwa miały być jakieś małe niepo­
rządki, jakich się dopuścił w obowiązkach służbowych. 
W ogóle cywilizatorom naszym nie wiedzie się na ziemi 
naszćj. Niepierwszy to wypadek. Nie chcemy zaś innych 
liczyć, które objawiły się bardzo tragiczną śmiercią. Co

sobie dzień po dniu do Bilsego, tam konsumuje kilka rs. 
i kontent z siebie, jakby niczego wigcćj nie potrzebował. 
Ten szał do zabaw już kilkakrotnie mieliśmy sposobność 
zaznaczyć. Smutną zwłaszcza jest rzeczą, że sprosne za­
bawy poczynają nęcić publiczność męzką, która w połącze­
niu z kobietami z pół świata obrała sobie siedlisko w El­
dorado. Dziś już tryumfem paryskich gryzetek nie są bu­
kiety i oklaski, ale bransolety złote i inne drogie upomin­
ki. Biada, nam, jeżeli ci młodzi panicze, tak łatwo trwo­
niący mienie ojcowskie, nie poprawią się z czasem; wsza­
kże prawdą jest nie zbitą, że kto oszczędzać nie umie, ten 
prędzćj czy późnićj zginąć musi. Oby ta część mło­
dzieży, tak chętnie lekceważąca nauki, zapragnęła przynaj- 
mnićj w próżności naśladować cudzoziemczyznę. Zadziwia 
was to zdanie; zaraz się wytłómaczę: gdyby dla próżności 
zapragnęli posiadać biblioteki, wspierać artystów i uczo­
nych, już choćby tylko dla rozgłosu...

Gdybym chciał zbierać z bruku zabawne nowinki, mo- 
żeby się i nagromadziło trochę dziwacznych fakcików i fa­
któw. Lecz jakaż z tego korzyść? Żadna. Opowiem 
tylko a raczćj wspomnę o dwóch rzeczach: trochę bawiła 
"się publiczność listem diabła do Potapowa, którego prze­
kład polski się pojawił i obiegał z rąk do rąk. Drugim 
uderzającym faktem jest samobójstwo młodego gimnazy- 
asty, jak mówią miłością spowodowane. Zasługuje to na 
baczne śledzenie, jak nasza młodzież gimnazyalna rok ro­
cznie płaci pewien haracz samobójstwu. Już to nie pier­
wszy wypadek odważnie i z rezygnacyą dokonanćj zbrodni. 
Jakiekolwiek będą teorye o samobójstwie i jego moralnćm 
uprawnieniu, zawsze jednak przyjdzie potępić je w ludziach 
tak młodziutkich, którym kilka słów wymówek od rodzi­
ców wystarcza, aby wypowiedzieć pojedynek samemu so­
bie, na nieszczęście drugich....

Zwykłą koleją spieszymy do teatrów.
P. Szober, młodziutki artysta, a jeszcze młodszy pisarz 

dramatyczny, obdarzył repertoar naszych Rozmaitości 
nową, jak ją nazwał, fraszką sceniczną. Tym nadpisem 
chciał autor się uwolnić od wymagań, jakie stawiamy ko- 
medyi w jćj rozmaitych rodzajach. Nie zajmowalibyśmy 
się tą głupią fraszką, noszącą tytuł; L e k c y a śpiewu,

chcą, niech mówią Moskale, a jest wyższa sprawiedliwość, 
która złe nieraz w straszny sposób karze. Aby się o tćm 
przekonać, dość przypomnieć sobie śmierć obu Murawiewów,

i syna.
W skutek posuchy, jaka tu panowała, urodzaje mamy 

jak najgorsze. Nawet w kowieńskićj gubernii, która na­
leży do najurodzajniejszych, plon zboża bardzo skąpy, ztąd 
tćż zboże wszelkiego gatunku ma zbyt wysokie ceny. Czet- 
wert żyta kosztuje 11 rubli, pszenicy czetwert 14, a owsa 
najmnićj 5 rubli. Jeżli więc obecnie zboże ma tak wyso­
kie ceny, to cóż będzie dalćj a zwłaszcza na przednówku ? 
Zaraza na bydło wciąż jeszcze panuje, choć nie w takićj 
sile jak poprzednio. Lasy wciąż jeszcze się palą. Zgoła 
po dawnemu złe nas dociska. Rozchodzą się tu wpraw­
dzie pogłoski, o rozmaitych ulgach, jakiemi łaskawy car 
ma nas obdarzyć. Błogosławieni, którzy wierzą; co do 
nas, z politowaniem patrzymy na tych, którzy je z najle­
pszą wiarą powtarzają. Aby okazać błahość tych pogło­
sek, dość przytoczyć tylko, aby mieć wyobrażenie o łaska­
wości cara, że on miał okazać najwyższe niezadowolnienie 
eksatamanowi Potapowowi za łagodne jakoby rządy ‘jego 
nad nami. O ile zaś Potapow jest łagodnym dla nas, to 
przekonać was mogły wszystkie środki przez niego posta­
nowione, a jakie wam szczegółowo w mych koresponden- 
cyach przedstawiłem. Widocznie car pragnie, aby on po­
stępował tak jak Murawiew ; zapomina wszakże, że różnica 
położenia wpływać musi na różnicę mstody. Otóż, mając 
na pamięci i uwadze różnicę położenia, przyznać musimy, 
iż Potapow gorliwie stara się wykonywać programat rzą­
dowy, tj. tępiąc nasz żywioł a stara się natomiast szczepić 
moskwicizm i prawosławie.

Niektórzy popi urządzają szkoły niedzielne. Pomię­
dzy innemi takie szkoły dla dorosłych istnieją: jedna w 
wołkowyskim powiecie, grodzieńskiej gubernii, we wsi Ly- 
skowie, druga w Iwaszkiewicach; w pierwszćj pop Ogiewicz, 
w drugićj Konczewski, pouczają lud o świętości i wielkości 
cara, oraz o potędze prawosławia. Jak zaś to ostatnie jest 
potężnćm, to najlepićj przekonać może fakt następujący: 
Jak wiadomo, jest u nas dość znaczna liczba rozkolmków, 
szczególnićj w miejscowościach graniczących z pskowską 
gubernią, zkąd jeszcze za polskich czasów uciekali od prze­
śladowania rozkolnicy i chronili się na ziemi naszćj. Obe­
cnie rząd, chcąc zbliżyć ich z prawosławiem, polecił przyj­
mować młodzież rozkolniczą do szkół, przy zwolnieniu ich 
od słuchania bogosłowia prawosławnego. I cóż powiecie, 
rozkaz ten schowano ad acta, a wiecie dla czego? Oto oba­
wiają się, aby duch prawosławny, przy zetknięciu się z roz- 
kolem, nie popadł w tę niebezpieczną herezyą, która nieu- 
znaje cara za Boga, a każdym popem brzydzi sięjak najpo- 
diejszćm stworzeniem. Że mają racyą, to przyznajemy im 
jak naiszczerzćj.

Paryi, 20 września,
Z. Położenie polityczne coraz bardzićj się gmatwa. 

Nadchodzące ze wszech stron najsprzeczniejsze wieści, nie­
pokój objawiający się na giełdach, pokojowe zapewnienia 
półurzędowych organów fednćj barwy, wyzywające zaś po­
gróżki innych, pospiech z nietaktownćm komentowaniem 
mowy króla pruskiego przez francuskich ministrów — dla 
podniesienia kursu gwałtownie spadających papierów — 
mowy mnićj lub więcćj groźne monarchów, ich zjazdy, 
wszystko to w obecnćj atmosferze politycznćj rychłą burzę 
zwiastujące błyski i odgłos srożącego się gromu. Materyał 
palny nagromadzony już i oddawna; certacye dziś o to, kto 
pierwszy ogień podłoży? Półurzędowa La France po­
wiada wczoraj, że nikt na to się nie odważy, że nikt tak 
wieikićj na s;ę przyjąć nie zechce odpowiedzialności I — 
Przypuśćmy!... A od czego przypadek, od czego naresz­
cie konieczność wybuchu, wynikające z tak niezwyczajne­
go, jak dziś, naprężenia stósunków ?... Nam się zaś wy- 
daje, iż jeżli na czćm, to na chęciach do wojny nie zbywa, 
przynajmnićj tu i w Berlinie. Dla tutejszego rządu wojna

gdyby nie niedorzeczne oklaski górnych sfer teatralnych, 
które niedołężnego debiutanta w mimowolną mogą wpra­
wić zarozumiałość. Z dwóch rzeczy jedna: albo p. Szober 
ma talent dramatycznego pisarza, a wtedy niech się uczy, 
aby mógł z czasem służyć scenie narodowćj, albo go nie 
posiada, a wtedy niech raczćj zamilknie. Fraszki bez­
myślne kwalifikują się chyba najwyżćj do teatrów ogród­
kowych, których moralna nędza, uzna być może, dzieła p. 
Szobera za pożywną strawę; ze stanowiska sztuki podo­
bnego rodzaju utwory na bezwarunkowe zasługują potępie­
nie. To tak często pesymistyczne zapatrywanie się na 
utwory naszych oryginalnych pisarzy dramatycznych 
w Warszawie może zachwiać w końcu w czytelnikach wia-ę 
o naszćj dobrćj woli; to nas powoduje, wraz z debiutem 
panny Os wal d, że streścimy Lekcyą śpiewu. Czło­
wiek, mający manią do muzyki (p. Damse), który sobie 
wmówił geniusz twórczy nowćj metody muzycznćj, pragnie 
wykształcić podług nićj na znakomitą śpiewaczkę swoję 
siostrzenicę Różę (p. Oswald). Brak mu tylko tenora, 
któryby wraz z sopranistką zasłynął europejską sławą; ale 
nadarza się nicpoń warszawski (pan Szymanowski), który 
ma niby talent do śpiewu. W zastępstwie wujaszka panna 
Róża udziela młodzieńcowi lekcyi śpiewu, z którćj wynikła 
lekcya miłości, w sposób praktyczny przez bruk szlifującą 
młodzież. Nauczyciel śpiewu błogosławi w końcu parę, 
kochającą się po warszawsku (tj. młodzieniec w posagu 
panny).... i to fraszka sceniczna. Dodajmy jeszcze śpiewki, 
przeplatające tę nędzotę, a będziemy mieli całą treść dzieła 
p. Szobera, które paradyż i galerya uznały za godne po­
kryć oklaskami. Niezależnie jednak od fraszki p. Szobera 
wypada nam słów kilka powiedzieć o debiucie panny Os­
wald. Trzy przymioty uderzyły nas zaraz z początku w de- 
biutantce: piękna powierzchowność, niemnićj piękny głos 
i śmiałość ruchów. W pannie Oswald od razu dostrzegła 
publiczność przyszłą artystkę; brak naturalnie wielu wa­
runków do tćj nazwy, ale przyjdą one same przez częstsze wy­
stępowanie na scenie. Panna Oswald nie trafny wybór zrobiła, 
występując w takpłaskićj sztuczce; ale tu nawet można oce­
nić jćj zdolności dramatyczne. Mamy więc w przyszłości 
artystkę, którćj z całego serca życzymy powodzenia; niech

p Czwartek, 24 września 1868.
Prsedpiat«. kwartalna

wynosi w Poznaniu 3 tal. 16 sgr., w monarchii pru- 
skiój 3 tal. 1 sgT. 3 fen., w Aastryi 6 guldenów, vt 
Niemczech 3 ta\ 12 sgr., w Francji 18 fr., w Angli 
i t. szt. w Sawecyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal- •>.' 
sgr-. w Włoszech 28 fr.t w Rzymie 30 fr., w 8z«ai- 

caryi 25 fr., w Belgii 16 fr w Turcy! 28 fr-. 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiocko-austivack. należących urzędy 
pocztowe. Winnych kiaj.,oh tylko nasse 4e 
tury, za których pośrednictwem <zoh. niż.) możn*.

takie przesiać ogłoszenia do okap. Dzień. Pozr. 
Hękiijiisina

nadsyłane redakcji nie zwracają .ię i będą 
niszczone.

stała się koniecznością, w Berlinie należy om do najbar 
dzićj kołysanych i ulubionych marzeń, a nawet do gwałto­
wnych pragnień; że się dotąd krew nie leje, to dla tego, że 
pora jeszcze nie nadeszła dla jednych, że drudzy nie mają 
moralnćj odwagi postawienia pierwszego zaczepnego kroku. 
We Francyi ci, do których to należy, pragną, jakem to już 
raz pisał, jesiennćj wojny i nic nie upoważnia do sądzenia, 
iż odstąpią od zamiaru. W kółkach wojskowych o wojnie 
mającćj tćj jesieni wybuchnąć, mówią jak o rzeczy naj- 
mniejszćj nie ulegającćj wątpliwości, najpewniejszćj i nie- 
odmiennćj; wymieniają już nawet imiona dowódzców, jak 
następuje: Cesarz, dowodzący naczelnie z marszałkiem 
Niel, jako naczelnikiem jeneralnego sztabu; sześć korpusów 
armii mają być pod rozkazami: pierwszy, marszałek Mac- 
Mahon; drugi marszałek Bazaine; trzeci jenerała Lebrun; 
czwarty jenerał hr. Pelikao; piąty jenerał de Failly; szósty 
jenerał Leboeuf. Marszałek Canrobert ma dowodzić re­
zerwą. O rzeczach tych, powtarzam, w kółkach wojsko­
wych prawią niejako o nowinach, ale z takim spokojem, ja­
ki daje oddawna posiadana świadomość stanu rzeczy. Ma­
rynarka. równie przygotowana. Wczoraj nawet w dobrze 
poinformowanych kołach przebąkiwano o przyszlćm zwo­
łaniu gwardyi narodowćj ruchomćj. Z ministrów dziś naj- 
bliżćj dopuszczani do cesarza są marszałek Niel i admirał 
Rigand de Genouilly, oba znani z usposobień wojennych 
i przeważający dziś w radzie, jako mający ucho cesarza.

Powiedzieliśmy, że dla Francyi wojna jest konieczno­
ścią; mówiąc tą rażą Francya, ebeieliśmy powiedzieć 
cesarstwo. Czy dla Francyi, jako narodu szukającego 
tylko swobodnego rozwoju własnćj indywidualności, a nie 
zazdroszczącego innym, wojna jest potrzebną, czy Prusy 
dla nićj groźne, lub czy jćj zawadzają? jest to mojćm zda­
niem pytanie, którego nikt się nie zawaha rozwiązać prze­
cząco; przynajmnićj na dziś. Prawdą jest, iż Francya nie 
jest narodem jak Ilolandya, Szwajcarya lub inne co z uspo­
sobienia czy z konieczności własnego tylko szukają inte­
resu i żyją życiem samolubów; prawda, iź Francya ma sie­
bie za urzędnika w ludzkości i jest nim rzeczywiście, że 
ona wyżćj nad dobrobyt ceni swoję chwałę, która na tćm 
zależy, aby żadne złe, któremu ona może przeszkodzić, nie 
stało się w Europie dla jćj pobłażliwości; aby dobro opu- 
szczonćm nie było przez jćj opieszałość. Ale nawet na 
tćm stanowisku wyniosłćm utrzymać się pragnąca Fran­
cya dzisiaj wojny z Prusami nie potrzebuje; owszćm, im 
bardzićj pokojową byłaby jćj w takim razie polityka, tćm 
rychlćj i tćm łatwićj doszłoby w Niemczech do normalne­
go i sprawiedliwego ukonstytuowania się tamtejszćj naro­
dowości — czego naturalnym wynikiem byłoby znowu 
w' pewnćj mierze obcięcie skrzydeł Prusom. Obawa za­
czepki ze strony Francyi, to dziś główna w Niemczech siła 
Prus. Jak więc cezaryzm francuski jest sztuczną podwa­
liną pruskiego samowładztwa z tamtćj strony Renu, tak 
znowu zaborcza polityka Prus jest ostatnią deską zbawie­
nia, ostatnią jeszcze racyą bytu dla napoleońskićj dykta­
tury. Dwa te despotyzmy wzajemnie się wywołują i pod­
trzymują wzajem i jeżli się dobrze rozumieją, jeżli w obu 
krajach są mężowie stanu dorośli na polu machiawelskićj 
polityki do wysokości sztucznego tego położenia, sztuczną 
wiekową spowodowanego polityką, to hr. Bismarck długo 
jeszcze bić się będzie z Napoleonem III na plecach trze­
ciego, nieszczęśliwćj ofiary, którą w obecnych okolicznościach 
może zostać nie jedno europejskie państwo. Wojna więc, 
choć nie jest dziś konieczną dla Francyi, jest konieczną 
dla cesarstwa, które w podwalinach aż minowane wewnątrz 
tylko pozorną potrzebą zewnętrznćj obrony w oczach ła­
twowiernych, usprawiedliwić się może. Wierzę więc 
w wojnę i to w wojnę rychłą między cezaryzmem i Pru­
sami, ale nie wierzę między temi państwami w wojnę na­
der groźną: zapaśnicy będą się mierzyć na pozór, ale 
wśród bitew i huku dział toczyć się będą między wojują- 
cemi stronami bez przerwy dyplomatyczne układy o mo­
gące się dla jednćj i drugićj dać wyciągnąć korzyści. Bę­

się tylko nie łudzi zbyt skoremi do oklasków osobisto­
ściami, któremi często inne względy powodują, jak gra 
artystki; powabna postać znaczy u nich wszystko, ale ro­
zumna aktorka rozważnićj baczyć winna na słowa życzłi- 
wćj krytyki, jak na paradyżowe oklaski.

Pocałunek bezimienny, wodwil z francuskiego 
przełożony, powiększył tylko liczbę tych utworów, w któ­
rych ludzie zdrowomyślący nie znajdąani szczypty dowcipu, 
choć autorowie pragnęli widocznie utworzyć komedyjkę na 
prędce niby elegancko-salonową.

Gdyby czekać dłużćj, mielibyśmy pono wiele jeszcze 
materyału w sprawozdaniu samych teatrów; zapowiadają 
kilka arcydzieł dramatycznych, mających się pojawić na 
scenie teatru wielkiego, w których wystąpi znakomity 
Królikowski. Bodaj te zapowiedzi sprawdziły się tylko, 
ku wieikićj radości zwolenników prawdziwćj sztuki. Cho­
reografia, tak wysoko stojąca na naszćj scenie, wzboga­
coną została nowym utworem p.Meunier p. t.: Na urlopie; 
w czasie pobytu cesarza balet zajaśnieje w całćj swćj pełni. 
Na zimę zapowiada dyrekeya teatrów przedstawienia opery 
włoskićj; pomimo tak wieikićj nędzy teatr jakoś liczy na 
poparcie publiczność, kiedy i wybór artystów jest niepośledni
i repetoar oper nęcący. Ruch książkowy znikł niemal zu­
pełnie; maleńkie broszury, pojawiające się od czasu do 
czasu, są powiększćj części odbitkami z pism peryodycz-
nych. Z większych dzieł ma się ku ukończeniu: Kurs
kodeksu cywilnego przez Jana Kantego Wołowskiego, by­
łego dziekana wydziału prawnego, a zarazem naczelnego 
prokuratora IX warszawskiego departamentu rządzącego 
senatu. Treści przedmiotów tudzież spis rozbieranych
przepisów prawa dorobił, brakujące ustępy uzupełnił, wia­
domości o świeżych zmianach prawodawstwa pododawał 
i wydał Feliks Jeziorański. Ta praca głębokiego uczo­
nego zasługuje na większy rozbiór, jak na pobieżną
wzmiankę; w kilku słowach niepodobna,wyrazić całego na­
leżnego jćj uznania, i dla tego po wyjściu ostatnich zeszy­
tów zastrzegamy sobie rzecz o nićj do następnćj kroniki. 
— Opuściły także prasę „Bajki Mikorskiego,“ z których 
kilka wcale udatnych, jakkolwiek całość pod wielu wzglę­
dami wiele jeszcze pozostawia do życzenia. W naszym



dzie to jeszcze jedna wojna królów, kosztem krwi i grosza 
ludów i na ich szkodę prowadzona ; jedna z wielu, a daj 
Boże ! by była ostatnią !

Nie jestem z usposobienia nieprzyjacielem cesarskiéj 
dynastyi we Francyi ; owszem, na miejsce upadkiem gro­
żącego cesarstwa, nie widzę, coby Francia dziś ittiógła po­
stawić: nowego człowieka żadnego; nawet nowćj myśli ani 
jednej dziś we Francyi ! Wszystko co jest jeszcze;' co się 
jeszcze świeci, to świetne ruiny przeszłości, z przed 48 
roku i z przed 2 grudnia. Jako Polak wolę wé Francyi 
rząd napoleoński, ehoć błądzący, niż reakcyjnych Burbo- 
nów (o którychby już warto przestań mówić, bo się stali 
niemożebni), niż króla epiciera z dyriaśtyi Orleanów ; bo 
napoleońskie pochodzenie panującego we Francyi wkłada 
nań obowiązek podniesienia, przynajmniéj od czasu do 
czasu, szlachetniejszej sprawy. O rzeczypospolitój nie 
mówię, bo żywiołów do zbudowania jéj nie widzę — może 
nigdy mniéj ich nie było niż dziś. — Daleki więc jestem 
od systematycznej nieprzyjaźni dla cesarstwa, ale trudno 
mi ukrywać to, eo oczy kole ; że dziś ono zda się ostatnim 
dogorywać płomieniem ; że tylko w rezultatach pomyślna 
wojna może gasnącą tę lampę odżywić przylaniem troszki 
oleju chwały. Nie tają tu się z tćm we Francyi wcale 
i w oczy to mówią cesarzowi dzienniki różnych barw, a na­
wet własne mu jego na potwierdzenie cytują słowa: „Gloire 
of Liberté 1“ a dziś ani chwały, ani wolności. Prasa bro­
szurkowa doszła do takićj gwałtowności i trudno zrozu­
mieć, dokądby już mogła pójść dalćj. Ferragus (Ludwik 
Ulbach, znany korespondent paryzki do Indépendance 
Belge) już cesarza w swoim Dzwonie (La Cloche) 
inaezéj nie nazywa jak le parjure du 2 décembre. 
Opozycya już nie do nadużyć cesarstwa, ani do ucisku, jaki 
sprawia, ale do samej zasady onego się dobiera. Pan Eu­
geniusz Teno, w swojém dziele: Le 2 Décembre 
à Paris, inni pisarze w podobnych studyach pad zama­
chem stanu na prowincyi, wykrywaniem całćj nieprawnéj 
i brudnéj strony onego, opisywaniem nadużyć i okru­
cieństw, jakich się w owéj epoce dopuszczali Bonapartyści 
i organa rządowe, wznawianiem tych rsn jeszcze nie za­
gojonych a głębokich podkopują gmach napoleoński w po­
sadach ; a rząd przeciw temu ruchowi opinii publicznéj 
jest zupełnie bezsilny : im więcćj on prześladuje pisarza, 
tém ten staje się popularniejszym. Ten Paryż, zwykle tak 
lekki i tak prędko zapominający swoich ulubieńców, 
Rocheforta, któremu się należy zasługa otworzenia tego sze­
regu fronderów broszurkowych, co się dziś dziesiątkami li­
czą, dotąd nie zapomniał i zapomnieć nie może. Sam 
Rochefort za granicą, ale jego portret i jego Latarnia na 
każdym kroku, na drukach, na okładkach od nut, na okry- 
wkach towarów ; latarnie czerwone, tak nazwane lanternes 
Rochefort służą za kolczyki, za broszki, za spinki 
do pasków, za bombonierki, za wazony na kwiaty i t. d. 
itd. Rochefort nawelocipedzieto najulubieńsza dzieci
zabawka....

Wojna tylko opozycyjny ten zapał może zwrócić 
w inną stronę, nie mówię już, że ona tylko jedna zdolna 
przyszłe wybory możebnemi dla cesarstwa uczynić. A je­
dnak i w czasie wojny rząd będzie prawdopodobnie zmu­
szonym zawiesić prawo o wolności druku, o czém i dziś już 
przebąkują.

Muszę kończyć, bo godzina odchodu poczty się zbliża. 
Widzenia się w San-Sebastyan, ani w Biarritz z królową hi­
szpańską nie było, choć mieliśmy już tu w półurzędowych 
dziennikach jak najbardziéj szczegółowe opisy tego mniema­
nego zjazdu. Telegram ze wscho lu, grożący najściem Turków 
na Rumunią mało tu znajduje wiary.... wiadomość wydaje się 
pufem niepodobnyn do uwierzenia!... Do jakiéj kombi­
nacji podobny krok ze strony Turcyi mógłby dziś nale­
żeć?!... Gdyby to Francya wpadła na myśl poru­
szenia kwestyi wschodnićj w celu zmuszenia Anglii 
do zbliżenia się z nią?... Nie wydaje mi się jednak 
i to nawet prawdopodobném. Większy wpływ tu wywarła 
wiadomość o groźnym podobno tą rażą wybuchu rewolu­
cyjnym w Hiszpanii. Wybuch ten, który cesarz przewi­
dział, miał być jedyną przyczyną nie dojścia biarrjtskiego 
zjazdu. Jest to jeszcze jeden dowód więcćj wysokiego po­
litycznego tat tu cesarza, który nie chciał pię kompromito­
wać w obec hiszpańskićj rewolucyi.

PRUSY.
* Berlin, 22 września. Najjaśniejszy Pan powrócił 

wraz z orszakiem swym, marszałkiem dworu hr. Pueckle- 
rem, jenerał-adjutantem Tresckowem, adjutantami skrzy- 
dłowemi podpułkownikami hrabią Lehndorffemi Lucadou, 
tajnym radzcą gabinetowym Muehlerem, tajnym radzcą le- 
gacyjnym Abeken, lekarzem przybocznym doktorem Lauer, 
tajnym radzcą dworskim Borckiem itd., z podróży swój do 
księstw nadelbiańskich.

JKMość, zwiedzając giełdę w Hamburgu, wypowiedział 
wczoraj następujące słowa do prezesa izby handlowćj, p. A. 
Schoen: „To, czego wy panowie potrzebujecie, potrzebujemy 
wszyscy tj. pokoju; a że ten nie będzie naruszony, mam jak 
największą nadzieję. Słowa moje, wyrzeczone w Kieł,

przeglądzie pism znacznie już postąpiliśmy; z tćm większą 
przyjemnością przystępujemy do jyzmianki oBibliptece 
Wa rszawski ćj, ile że to wydawnictwo z niesłychaną 
u nas wytrwałością od dwudziestu już lat jest prowadzone. 
Niepodobna wyliczać redaktorów tego zasłużonego pisma; 
tylokrotnie się już zmieniali, iż nawet znaczną ilość nekro­
logów przyszłoby nam skreślić, aby życzeniu temu uczynić 
zadość. Obecnie jako redaktor podpisuje się tam Kazi­
mierz Władysław Wójcicki. Bi blio t eka zamieszcza po­
wieści, życiorysy krytycznie opracowane, studya histo­
ryczne, etnograficzne, dramatyczne, bibliograficzne, lite­
rackie, filozoficzne, badania z dziedziny nauk przyrodniczych 
itd., a stojąc niejako na straży ruchu literackiego, kolosalne 
dla piśmiennictwa naszego położyła zasługi. To przema­
wia także za tćm, aby publiczność godnićj nadal odpowia­
dała wybornym chęciom redakcji i przyszła jćj w pomoc 
popieraniem tego wydawnictwa. Nie należy zapominać, że 
„Biblioteka Warszawska“ w najkiytycznięjszych dla litera­
tury naszćj czusach zawsze dzierżyła berło pierwszeństwa 
pomiędzy pismami; znakomitości takie jak Wacław Ale­
ksander Maciejowski, Hubę, Dubrowski i inni stanowili 
kiedyś główną podporę współpracowniczćj ligi redakcyjnćj. 
Bezsprzecznie, „Biblioteka“ nie zachowała już dzisiaj tych 
wszystkich oznak świetności; od czasu do czasu jakieś po­
jawi się studyum uczonych naszych. Mnićj smaku również 
dostrzegać się daje w wyborze powieści tłóinaczonych. 
Ostatnio drukowana oryginalna przez Zaeharyaśiewicza 
Wiktorya Regina powinnabysłużyć redakcji zadowód, 
iż należy umieć pokierować zręcznie publicznością, aby jćj 
przypaść do smaku. Za to już całkićm nie pojmujemy 
przekładu powieści z hiszpańskiego lub włoskiego, jirze- 
pełnionych aż do zbytku fanatyczną t^ndencyą. Już dziś, 
w literaturze przynajmnićj, fanatyzmu nam nie potrzeba. 
„Biblioteka Warszawska“ wychodzi tylko raz ną mie­
siąc; jakże drogićm więc jest to miejsce, marnotrawione ną 

powieści tłómaczone, które literalnie żadnego a żadnegb 
pożytku nam nie przynoszą, nieomal, że szkodzą.

Kiedy już powieści są chorobą naszćj czytąjącćj publi­
czności, należałoby zamieszezrć bezwaiilnkowo oryginalne, 
i to wyłącznie oryginalne. Przez to dąpmy raz możność

miały już być tego najsilniejszym wyrazem; niepojętóm mi 
jest, jamm sposobem choć na chwilę inaczćj je tłómaczyć 
było można.“

Nota szwajcarskiej rady związkowćj, zapraszająca od­
nośne rządy na konferencyą, celem rewizyi konwencji ge­
newskiej, ku poprawieniu losu rannych wojskowych, brzmi 
jak następuje: „Bern, 12 sierpnia ¡868. W Genewie pod 
dniem 22 sierpnia 1864 zawarta urnowa, tycząca się pole­
pszenia losu rannych wojskowych przyjętą obecnie została 
przez wszystkie państwa europejskie i przez to stała się czę­
ścią europejskiego międzynarodowego prawa. Wypadki 
wojenne z roku 1866, które po zawarciu tćj umowy nastą- 
pi^r- '^vykaWy‘ lisjjaśńićj dobrodziejstwo postanowień ku 
obronie nieszczęśliwych rannych i spowodowały uznanie 
w mowie będących postanowień i przez te państwa, które 
dotąd do umowy nie przystąpiły. Z drugićj strony atoli 
poczynione wtedy doświadczenia wywołały życzenie uzu­
pełnienia i rozszerzenia zasad tćj umowy. Już w sierpniu 
1867 roku udał się rząd włoski do szwajcarskiej rady zwią­
zkowej i zawiadomił ją, że uważa za potrzebne przedewszy- 
stkićm rozszerzenie zasad stypulowanych i na wojnę mor­
ską. W ten sam sposób z rozmaitych stron popierano roz­
szerzenie dalsze neutralności pod względem personału sa­
nitarnego i materyału, z innćj znów strony lepsze odgrani­
czenie pojedynczych postanowień konwencyi, jak mianowicie 
w artykułach 5 i 6 przewidzianych uwolnień od 
inkwaterunków wojskowych i zneutralizowania ran­
nych. Życzono sobie również w skutek zebrania re­
prezentantów rozmaitych pomocniczych towarzystw 
w Paryżu , jako których organ narodowy komitet 
w Genewie udał się do rady związkowćj, dalej idącćj re­
wizji konwencyi, którćj cele tu, przypuszczać należy, są 
znane. Rada związkowa, przekonawszy się z tymczasowych 
wywiadywań, że u wysokich państw kontrahujących istnieje 
skłonność do rozszerzenia przynajmnićj zasad, postanowio­
nych dla wojny lądowćj, ku obronie rannych i na wojnę 
morską, i że te rozprawy nad innemi wzmiankowanemi 
punktami moźebnie do dalszego porozumienia doprowadzą, 
uważała już ze względu na ważność pierwszego punktu za 
usprawiedliwione: sprosić konferencyą reprezentantów 
państw układających się. Światłemu osądzeniu wysokich 
rządów pozostawia się rozstrzygnięcie kwestyi, czy ma się 
przystąpić do formalnćj rewizyi istniejącćj konwencyi, czy 
tćż wybraną zostanie forma artykułów dodatkowych, ażeby 
bez nadwerężenia istniejących dodać nowe, za dobre 
uznane postanowienia. Szwajcarska rada związkowa 
uważa pod temi okolicznościami za swój obowiązek odpo­
wiedzenia żądaniu, stawianemu jćj z rozmaitych stron, 
wzięcia ponownie iuicyatywy, i dla tego pozwala sobie za­
prosić wysoki rząd, ażeby w konferencyi tćj wziął udział, 
na którą wyznacza jako miejsce zborne historyczne miasto 
Genewę a jako termin zboru proponuje dzień 5 paździer­
nika. Rada związkowa, pokładając nadzieję, że wysoki 
i t. d. rząd i na przyszłość w rozwoju tego pięknego dzieła 
ludzkości udział wziąść zechce, korzysta z tćj sposobności, 
ażeby wysokiemu ministerstwu i t. d. w imieniu szwaj- 
carskićj rady związkowej prezydent związkowy: Dubs. 
Kanclerz związkowy: Schiess.“'

Dnia 19 września nastąpiła ti wymiana ratjfikacyi 
układu pocztowego, zawartego pomiędzy Związkiem pół- 
nocnc-niemieckim a Holandją. Traktat ten wnijdzie 
w życie z dniem 1 października.

ROSYA.
Moskwa. Jak wiadomo, najważniejszą pracą na 

Zachodzie jest zawiązywanie rozmaitych stowarzyszeń. 
Moskwa również po tćj drodze idzie, a formuje stowarzy­
szenia odpowiednie swemu duchowi i obyczajom. Przy­
patrzmy się bliżćj tym pracom. Na czele idzie przede­
wszystkićm stowarzyszenie fabrykacyi paszportów. Ope- 
racya polegała na tćm, że fałszowano rozmaite paszporta 
i stowarzyszeni wychodzili z nimi na Sianny plac, gdzie 
zwyczajnie przychodzą rozmaici przedsiębiorcy dla wynaj­
mowania robotników. Otóż, stowarzyszeni godzili się do 
roboty, brali zadatki na takową, dając w zamian, na pe­
wność dotrzymania umowy, owe sfałszowane paszporta. 
Rozumie się, że przedsiębiorca nigdy już więcćj swych ro­
botników nie wid iał. Zarobionemi pieniędzmi dzieliło się 
całe towarzystwo, z których jednak największą część brał 
naczelnik tego stowarzyszenia. Stowarzyszeni uważali, iż 
on niesłusznie bierze tak znaczną część i w czynie jego 
widzieli niegodziwe oszustwo, dla tego zmówiwszy się, za­
mordowali go, a następnie udali sią do jego kochanki i zra­
bowali ją. Pokrzywdzona udała się do policyi i wszyscy 
stowarzyszeni, mający główną rezydencyą w siergiejewskićj 
posadzie, zostali przyaresztowani.

Drugie stowarzyszenie, pod nazwą i opieką Merkure­
go, ma główną swą rezydencyą w tak zwanych ",Reinskich 
pogrebach“, coś pośredniego pomiędzy szynkami a restau- 
racyą. Do stowarzyszonych należą: gimnazyaści, drobni 
czynownicy, lokaje, pięczeniarze wszelkiego rodzaju i ga­
tunku, słowem już pewien rodzaj inteijgeńcyi, Zajmują 
się wyłącznie kradzieżą, którą w izeczonych pogrebach 
przepijają. Prócz tego nadstawiają się na obelgi, a wy­

kształcenia się naszym talentom rodzinnym; powtóre, 
uwalniamy publiczność od często zbyteczną dozą nagości 
zaprawnych powieści zagranicznych.

Wprawdzie z tych ostatnich tiudnoby właśnie zarzut 
zrobić Bibliotece; ale jak z jednćj strony powieści nawet 
Oktawiana Feuillet mogą być nieprzydatne dla grtintu na­
szego, tak z drugiej strony i z hiszpańskiego pod nasze 
jrzeniesione niebo opowiadania nie zawsze są zajmujące. 
W ogóle, gdyby pismo naukowe, do którego to tytułu bi­
blioteka bezsprzecznie ma prawo, mogło się obyć bez po­
wieści — nic nie byłoby pożądańszego; lecz gdy się dzieje 
przeciwnie, uważać musimy za złe konieczne, którego 
zmniejszeniem zająć się winno być staraniem redakcyi, 
złożonćj z tylu ludzi zdolnych i naukowych.

Powieści w rodzaju Zacharyasiewiczowskich lub Jeżo­
wskich zawsze wojitoy, jak opowieści Antonio Trueby, jak­
kolwiek wielkićm mógłoby być powodzenie tego ostatniego 
W kraju ojczystym. Filozofia przez długi czas drzemała 
w Bibliotece, nie tak dawno jednak czytaliśmy tam studyum 
Józefa Kremera: Najcelniejsze nauki filozoficzne 
o duszy, w któićm, autor historycznie rzecz przeprowadza­

jąc, główny nacisk położył na zbijanie teoryi o duszy 
szkoły pozytjwnćj czyli matćryalistycznćj. Z history- 
cżntini artykułami, a zwłaszcza z dziedziny arćheologi- 
czrićj, częścićj się spotykamy w Bibliotece, za co pra- 
Wdźlwą wdzięczność należy się temu pismu. To skrzętne 
zbieranie materjałóW historjcznyćh od lat dwudziestu, 
z czasem stanowić będzie cenny zbiór dla historyka polity­
cznego, jako tćż historyka literatury.

Pod względem historycznym powaga Biblioteki tak 
jest wielką, że gdy ostatnia zamieściła artjkuł o Bolesła­
wie, księciu Mysokim, dosjć niefortunnie opracowany, 
znakomity badacz dziejów, Julian Bartoszewicz, uczynił 
sprostowanie w ostatnim numerze Przeglądu Tygodnio­
wego, dodając, iż Biblioteka, zamieszczając przytoczony ar­
tykuł, ubliża i n a u c e i sębie. P. Kazimierz Raszewski, 
a przez krótki czas i p. Stifan Pawlicki zamieszczali cenne 
rozprawy filozoficzne. Ze studyów literackich bardzo mało 
się peyawia od niedawna; być może, iż pochodzi to ztąd, że

woławszy je, albo zaraz zawierają układ i biorą od pija­
nych, zwłaszcza kupców, wynagrodzenie, lub tćż do sądu 
skarżą i tam również za gotówkę zgodę zawierają. Stowa­
rzyszenia te istnieją prawie jawnie, a pośród siebie liczą 
one znaczną część polićyi.

W tym czasie miało miejsce kilka samobójstw. Po­
między innemi w sókólniczym gaju zabił się hrabia Ka­
mieński, mirowy pośrednik z smoleńskićj gubernii. Miał 
ten przykry wypadek, który spowodował śmierć jego, iż 
stracił kilkanaście tysięcy skarbowych pieniędzy. Po wy­
daniu ostatniego grosza; rozphez go ogarnęła, w przystępie 
którćj życie sobie odebrał. Takićj samćj rozpaczy, zakoń­
czonej również samobójstwem, oddał' się jeden urzędnik 
pocztowy, strwoniwszy również kilka tysięcy rubli, skra­
dzionych z listów pry watnych, pocztą przesyłanych. Nie dość 
na tćm, znaleziono również martwego czynownika inten- 
dantury, Pozniakowa, który pozostawionym listem objaśnił, 
iż sam sobie Życie odebrał, nie mogąc przeżyć nieszczęśli- 
wćj miłości. Przy bliższćm jednak przejrzeniu papierów 
i pieniędzy skarbowych pokazało się, że nieszczęśliwy 
Werter moskiewski przywłaszczył sobie kilkanaście tysięcy 
skarbowych pieniędzy, które obrócił na słodzenie sobie 
nieszczęścia. Moskale dziwią się podobnćj słabości cha­
rakteru i stawiają za przykład marszałka gubernialnego 
włodzimirskiigo, Ogarewa, który skradł skarbowych pie­
niędzy 69 tysięcy rubli sr. i wcale sobie życia nie odebrał, 
a w tym czasie w dobrach swych został aresztowany i do 
więzienia w Włodzimierzu odstawiony. Dziwna rzecz, 
a jednak nie napotkacie nigdzie podobnego faktu, by bo­
gaty obywatel był takim samym złodziejem, jak każdy 
śmiertelnik, który nie ma do ust co włożyć. Tylko w Ro- 
syi jest to zwyczajną rzeczą, a dowód na Ogarewie. Nie — 
we krwi każdego Moskala jest złodziejstwo. Prawdopodo­
bnie sumę tę Ogarew ukradł z funduszów głodowych, bo 
nie możemy dociec, jakieby inne u niego jako marszałka 
gubernialnego mogłyby być złożone pieniądze. Czy sądzi­
cie jednak, iż pomimo oczywistego faktu, będzie on ukara­
ny ? Zaręczamy, że nie, bo podobnych ludzi i za podobne 
rzeczy nie karzą w Rosyi. Kradzież jest tylko występkiem 
czy przestępstwem — w kodeksie, w życiu nikt podobnego 
przesądu nie wyznaje. Jeżeli zaś przypadkiem kogo za 
podobny czyn ukarzą, to car czćmprędzćj spieszy z a- 
mnestyą,

J Odessa. W jakich olbrzymich rozmiarach panuje 
pijaństwo w Rosyi, to najlepićj przekonywa świeże obli­
czenie, jakie pGd tjm wzgiędf m zrobiono w Odessie. Mia­
sto to liczy wedle najnowszych obliczeń 150 tysięcy mie­
szkańców. Szynków w niem tysiąc trzysta. Obliczając, ile 
każdy szynk opłaca podatku i ile ma w ogóle dochodu, wy­
pada, że każdy mieszkaniec Odessy wydaje na wódkę ro­
cznie rubli sr. 20. Odtrącając więc od tego dzieci, ko­
biety wyższego stanu i ludzi zupełnie nie pijących, choć 
tych jest niesłychanie mało, wypadnie w przecięciu, iż ka­
żdy Moskal wydaje na wódkę, co najmnićj, parę set rubli. 
Jakiś ekonomista powiedział, iż światło w narodzie mierzy 
się ilością wyekspensowanego mydła; można z całą słu­
sznością postawić niemniój rzetelne i pełne prawdy twier­
dzenie ; v ielkość barbarzyństwa sprawdza się ilością spo­
żytego spirytusu. Najzupełniejszym praktycznym dowodem 
tego twierdzenia jest Rosya. Bywają nawet takie dnie 
w Rosyi,„w których z latarnią Dyogenesową nie możnaby 
odszukać trzeźwego; do takich szczególnićj uprzywilejo­
wanych dni należy Wielkanoc. W ten dzień prawowity 
Moskal uważa sobie za najświętszy obowiązek upić się 
jak zwierzę a w zapusty upijają się nawet i dzieci.

W nowgorodzkićj gubernii we wsi Burigi niedawno 
miał miejsce pożar. Dzięki szczwaniom gazet moskie­
wskich dotąd jeszcze ludność przekonana, że to Polacy te 
pożary wzniecają. Naturalnie, że i ten pożar Polakom 
przypisywali. Trzeba nieszczęścia, że kiedy ludność Buri- 
gów przyszła do tego wniosku, przecjjpdził tamtędy sitarz 
z Biłgoraju z Podlasia, który, jak i inni siciarzo z pego 
miasta, dla rozprzedaży swego towaru w głąb Rosyi się za­
puścił. Mużyki natychmiast go przytrzymali, a zbiwszy 
doskonale, prawdziwie j>o moskiewsku, do stanowego pry- 
stawa odstawiji. Tam jak najjawńićj wykazał biedny Pod- 
lasiak swą niewinność — puszczpjio go. Dzienniki, jak 
tylko posłyszały o schwytaniu Polaka, zagrały natychiniast 
swą ulubioną piosnkę, iż Polacy chodzą z wielkićm łuczy­
wem wzdłuż i wszerz po Rosyi i podpalają ją. Za prędko 
jednak rzecz wykryła się i jak niepyszne, czemu mocno 
dziwimy się, odwołały udzieloną wiadomość publiczności, 
nie mając jednak za złe gwypi współbraciom pobicia nie­
winnego człowieka.

Do symbirskićj gubernii, do kui myszskiego powiatu 
przyjechała pewna dama z Moskwy, zawiesiwszy na szyi na 
czarnym hebanowym łańcuchu takiż krzyż. Isprawuik te­
goż powiatu, Rudniew, dowiedział się o tćm, a uznawszy 
rzecz za niesłychanie niebezpieczną, napisał do damy tćj 
następującą odezwę urzędową: „Szanowna pani! Zauwa­
żyłem, iż powróciwszy z Moskwy, nosisz pani krzyż na 
szyi — ponieważ stroju tego nie znajduję w żadnym dzien­
niku mód, nawet paryskim, zechcesz zatćm pani niezwło-

główni badacze literatury legli w mogile lub nad nią się 
już znajdują i zamilkli zupełnie.

Z podróży drukowano teraz rezultaty wędrówki Wagi 
i Taczanowskiego; opisy to zajmujące i naukowe. Z dra­
matycznych rozpraw E. Lubowski podał Don Carlosa
i Maryą Stuart (ejawnićj już); obie rozprawy uie tak grun­
towne, jak zasługują na to przedmioty w nich traktowane. 
Do wielkich zalet Biblioteki należy supieHiiie prowadzona 
kronika krytyki literackićj; składają się na nią naturalnie 
rozmaici członkowie redakcyi oraz dobrowolnie nadsyła­
jący swe prace. W każdym razie żadne pismo nie dało 
tylu dowodów skrzętuości w tym względzie jak Biblioteka. 
Okrasą pełną humoru i talentu jest kronika paryzka, lite­
racka, naukowa i artystyczna, mieszcząca się w każdym 
numerze, a prowadzona przez panią Węgierską. Ta pi­
sarka może śmiało stanąć w rzędzie pier wszorzędnych; co 
to za niepospolita rzecz pod warszawską cenzurą tyle lat 
prowadzić jednę kronikę, a zawsze z dowcipem. Pełno 
tam wiedzy, znawstwa sztuki i literatury; pióro lfekkię, 
zgrabne, jakby cię zapraszało do czytania. ami wyzna- 
jemy,'szczerze,' że z drukujących się w Warszawie kronik 
najchętniej czytamy p. W. już to w Gazecie ł5olskićj, 
już to w Bibliotece.

Prócz tego prowadzi już samą redakeya kronikę bi­
bliograficzną nader staranną i śęisłą; wraz z poprzedmemi 
przez nas wymienionemi działami stanowi to wszystko pię­
kną całość, albo raczćj piękny gmach ruuk, sztuk, beletry­
styki, historyi, etnografii, archeologii itd. itd. Rozumie 
się, że tę godną uznania gorliwość należy tylko zalecić 
mł dszym siostrom Biblioteki, (Tygodnikowi, Kłosom i in­
nym), która niezadługo jubileusz obchodzić będzie. Mę­
żom wszystkim, którzy bezinteresownie prace swe i zdol­
ności poświęcili ten,u wydawnictwu, należy się hołd naro­
dowy,! a i tjm, co w ciężkich chwilach materyalną pomocą 
ją wsparli niemałą wdzi^ czneiść winniśmy...

Po Tygodniku Mód wspomnimy o Bluszczu, pi­
śmie dla kobiet zręcznie i szczęśliwie redagcwanćm przez 
panią Maryą Unicką. Nie spotkasz się tam z naukowemi 
rozprawami, ale (już to sine qua non) z powieścią, poezyjką 
nie zawsze udatną, kroniką zagraniczną Kraszewskiego,

cznie objaśnić mnie, co znaczyć lub oznaczać może e ' 
mat na szyi twćj zawieszony? Odpowiedzi dla orz?* 1, 
wzięcia dalszych kroków oczekuję niecierpliwie.“ j! , 
ta odezwę rzeczoną przesłała dziennikom mnskiewo 
które, publikując ją, odpowiadają isprawnikowi, że 2 », 
mat, noszony przez damę, jest tym samym znakiem 
go zwykle używają wszyscy chrześcianie, jakiego’{J 
używajł Kirgizi w powiecie przez niego zarządzanymi 
mieśąkali, osłaniając się przed jego rządami, które i 
im się wszelkiego rodzaju nadużyciami we znaki. jłL, 
powiedź tę najzupełnićj się godzimy, ale pytamy Sj tr, 
Czego pytanie Rudniewa budzi takie okropue obucie 
w Moskalach, kiedy w Polsce każdy Moskal jest takim da 
dniewem? Dla samćj przyzwoitości i nienasuwania aj, 
porównań uie powinniby podnosić takich kwestyi, )W, 
Moskale zatracili wstyd i wszyscy oni są podobni di 
myszskiego isprawnika. ,

W Orle przyäresztowano w tych czasach inżynier ół 
rucznika Urazowa za kradzież skarbowego grosza, jń 
fortunny porucznik był pobórcą opłaty szosowćj, zdał 
du zaś wyjazdu na urlop dwóch jego kolegów powięzi 
mu pobór opłaty i na tych dwóch stacyach. Niewiele zgi 
myśląc, zamiast przesyłania pięniędzy poborowych t ny. 
piętnaście do kasy powiatowćj, w ciągu dwóch mi,»p 
składał je do whtsńćj kiesżeni. Kasa zaś powiatowa jm 
wzywając go o przesyłkę, cierpliwie pieniędzy wy, sto 
wała. Po dwóch miesiącach opuścił samowolnie m iw. 
wanie i u lał się do Orła, gdzie tydzień hulając, puści)'nu 
tak mozolnie uzbierany fundusz a który jedenaście tj ich' 
rubli wynosił. Gdy już wszystko stracił, ci sami, i rav 
z nim wspólnie hulali, nakazali jego Aresztowanie. ] :y ! 
przy tćm musimy, że bohater nasz, który tak piękni, acl 
przepędzał w Orle, nie odpowiadał wcale na listy swe ą j 
ny, w których wykazywała swą nędzę, w jakićj wraz z, ins 
mi w Moskwie żyje, i złamanego szeląga jej nie p, sta’ 
Wszyscy Moskale litują się nad nim i ubolewają, że j 0 
powiatowa dopuściła się tak wielkiego lekceważeni, av 
żby i o pieniądze w ciągu dwóch miesięcy nie unpnrew 
się. Ztąd więc wynika, że w całym tym wypadku niabi 
niejszą jest kasa powiatowa. 2e zaś instytucya ti’re: 
osobą moralną, bo o kasyerze nie ma ani wzmianki, i w 
zapewne cały ten wypadek na niczćm się skończy.

Denuncyacya zawsze jest ideałem każdego prą Ki 
tego Moskala, bez względu nastań i powołanie. Przdei 
tego znajdujemy świeży. Pop z Elizabetgrodu, Bors ¡ar! 
skarży do III oddzielenia wszystkich miejscowych (Ogł 
wników, iż nie byli na ostatnićj galówce. Czy więc d wą 
wieństwo prawosławne i cerkiew prawosław na nie je iyK 
(Iną z instytucyi policyjnych moskiewskich, jakien>du 
wskroś pokryta jest cala Rosya? ‘y !

Koło Särapula w wiatśkićj gubernii znaleziony rzj 
twy człowiek, wbity na pal; miejscowe gubernialne 201 
do mość i, donosząc o tym fakcie, dodają nojnaiwnórz 
podobne wypadki zdarzają się często. Nie ma co wga< 
piękny kraj, gdzie tak niewinnym sposobem efape 
na tamten świat.

W makarewskim powiecie w niżogorodzkićj gub 
matka, do bezpopowszczyzny należąca, dla przypodo 
się'Bogu zamordowała własnego syna przez wsadzeto ł 
do rozpalonego pieca. I takie wypadki, musimy znó ’ri 
dać z ńaszćj strony, powtarzają się często. top

FRANCYA. £
* Paryż, 20 września. Wszystkie paryzkie d 

niki są pełne dzisiaj wiadomości o stanie rzeczy wlkl 
panii. France pisze między innemi: „WiadoiEI1P 
z Hiszpanii zrobiły tu nie małe wrażenie i powoduj J ■ 
jak najśmielszych domysłów i komentarzy. Ütrzyi 'va 
że ruch rozpoczęli jenerałowie, którym udało się|®J 
jemnie wylądować na brzegach Andaluzyi. Inni sta/ze 
na czele powstania jenerała Prima, któremu zresztą ps 
pisują przygotowania tegoż; krążą już nawet pogłoski«1 
dykącyi królowćj. Przy tćm wszystkićm nie należy i 
minąć, że pferw&e wieŚGi ąą w takich razach zwykle 
sadzone. Prawdopodobną jednakże zdaj«; się być, 
wiadomość o rew lucyi królowa Izabella zaniechała zj 
z cesarzem Napoleonem w St. Sebastian.“ Z innego 
dła dowiadujemy się, że ruch jest zapewne groźnie 
aniżeli go nam madryckie depeszeprzedstawiają. Jeż 
potwierdzi, że Serrano stanął na czele wojska, to dla 
lowćj Izabelli nie ma prawie żadnćj nadziei. Unia bor 
liberalna, do którćj jenerał Serrano najeży, żąda det 
zacyi tćjże, Jenerał Pi im ma być za księciem Mont; 
sier, którego zresztą Serrano w ostatecznym razie przr 
zawsze nad Izabellą. Tymczasem ani Prim, ani Sei' 
nie są zdolni pokierować krajem i rewolucyą, aby tad’ 
wadziła do pożądanego przez nich skutku, można się z 
spodziewać jeszcze nie małych katastrof, zanim rząd 
drycki zwalonym zostanie. Przy walce, na jaką si 
nosi, będzie przedewszystkićm chodziło o to, jakie s 
wisko zajmie wojsko; jeżeli takowe pójdzie za zbuui. 
nymi jenerałami, to sprawa królowćj Izabelli jest stra 
Lud sam z małemi wyjątkami w Andaluzji i Katalon' 
chowuje się w obec całego ruchu dość spokojnie i «

wyczerpującego się aż do błahych drobiazgów, aby uc 
zadosyć wymaganiom 3 pism (Tygodnika, Kłosów’ i 
szczu), oraz listem z Paryża, traktującym sprawy pn 
żnie kobiece, w końcu z modami najuowszemi, z ni 
ckie;o Bazaru czerpanemu. Moralna na każdym i 
tendeneya pisma, którćj rękojmią znamy w osobistośi 
zdolnćj i sząnownćj, jak pahi Unicką, zaleca je pr 
wszystkićm filyfii nieżawocmie dla wydawcy źródłem 
tych zysków, kiedy ten w humorystycznym szkicu o f 
peryoeiyczućj warszawskićj ulatującą w niebiosa 
ktorkę gwałtem ciągnie zą suknią ku ziemi. W-, 
tćż przyjrzeć się tejnu obrazowi warszawskich redajfi 
Na czele wysmukły jegomość z kolosalną głową we i 
widno, jakaś figura rząelowa. Czytasz, to Ćwierciakii 
trzymający: Dziennik Warszawski, bardzo ciel 
co codzień nowe obwieszcza sprawy.

Bardzo tu udatue uchwycenie postawy główne 
claktora dziennika rządowego; dalćj widzisz Jen 
uzbrojonego średniowiecznym sposobem; nogajedrf 
mana nie rusza się z miejsca — to Ty godnik Illus 
w a u y, co nieruchomy jak skała trzyma w ręku rui»! 
rego kościoła i ani chce słyszeć o postępie. Za nim 
drowiec dąży w skórze tygrysićj ku chmurom itd 
macie karykatury nadzwyczaj dowcipne wszystkich i 
ktojrów dzienników warszawskich; charakterystyczny® 
rysunek Maryi Ilnickićj, która, jak wspomni’ 
unosi się w obłoki, ajwydawca ją chwyta i woła: 
puszczę, aż z Warszawy raj mi zrobicie, oraz A.'' 
ckiego, redaktora Przeglądu Tygodniowego, który, z 
stojąc z rozpostartemi rękoma, jakby .woła na całą 
warszawską: I Tygodniowy Przegląd rozprawia, ź® 
się psuje, a nie poprawia.

Całe to dziwowisko n daktorskie sprodukował z« 
feitograficzny p. Brandla na Nowym Świecie. Mniejsz 
bitki fotograficzne lubownikom humorystyki chętni’ 
lecamy.
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entije ostatecznego rezultatu, tak że wojsko będzie roz¡e

PrMr¡ ,ło o całej sprawie. Na rząd tutejszy zrobił wybuch 
wólucyi w Hiszpanii nie małe wrażenie, dwór tuileryjski

lewj w ogóle niechętny wszelkiemu ruchowi rewolucyjnemu, 
e ë» &awíaj^ s’^ tu za^ I,rzeóewszystkiém t-go, aby ks. Mont- 
m ■;’ jernie został przez rewolucyą podniesiony natrón 
îo’nabelli- I’rzez caty wczorajszy dzień aż do godziny 10 
uyj .sjaj rano kursowały nieustannie urzędowe depesze telegra- 
tóre 'zne z Pai-yża dü Biarritz i z Biarritz do Madrytu. Na 

k'n¡cy hiszpaúskiéj przedsiębierze rząd francuski środki 
y sif trożności. Wątpliwą jest rzeczą, czy królowa Izabella bę- 
>butj mogła uratować tron nawet dla syna swego. Marszałek 
Eikiijj da Concha zajął się utworzeniem nowego ministerstwa, atoli 
ania ało jest nadziei, czy mu się to pomyślnie powiedzie i czy 
ityi, ,we ministerstwo będzie zdolne poczynający się ruch opa­
li do>wać. Do Koeln. Ztg piszą, z Paryża, że zaprojekto- 

my zjazd w St. Sebastian nie przyszedł wcale do skutku, 
nier blowa Izabella bowiem wyjechała nagle. Cesarz Napó- 
za. )ń przywołał do siebie do Biarritz ministrów, z którymi 

zjlał się także hiszpański poseł, pan Mon. Według podań 
»wie gzpańskićj emigracyi powstanie ma być bardzo szeroko 
dele zgałęzione, a przybrało wyraźny charakter antydynasty- 
ch t ny W niektórych okolicach pierwsze ruchy nie udały 
mj( » prawdopodobnie, sprzysiężeni nie tracą jednakowoż by- 

owa jtnniéj nadziei, albowiem głównym punktem działania 
wyi st Andaluzya, Kadyks zaś dostał się w ręce progresioni- 

e nr jw. Dulce także wylądował w Kadyksie. W Madrycie 
JŚcit .nujn nadzwyczajne zamieszanie, marszałek de la Concha 
ie.tj »chwycił w swoje ręce ster rządu po ustąpieniu Gonzalez
i, k favo i rozpoczął od ogłoszenia stanu oblężenia. W sto- 
. ] ¡y będzie zapewne cicho i spokojnie, dopóki na prowin- 
knii ach rewolucya się nie wzmoże. Wiadomości przycho-
s«ją jak najróżnorodniejsze, gćwną rzeczą jest ustąpienie 

zzi)ńzalez Bravo, mianowanie de la Concha i wybuch po- 
e p| stania, jakkolwiek rozmiary jego nie dadzą się dotąd bli- 
t ź! j oznaczyć, to bowiem podaje nawet urzędowy Ag e n c e 
:enii a vas. W dniu, kiedy przybyła do Paryża wiadomość 
pon rewolucyi w Hiszpanii, oczekiwano w operze komicznéj 
ani abstwo Girgenti i miano dać na scenie sztukę Aubera: 
ya t ’remier jour de bonheur“, ale hrabiostwo nie pokazało 
lĘ i w loży.

Liberté głosi znowu w swych łamach krucyatę 
pra zećiw Prusom, twierdząc, że wojna jest niezbędną día u- 
prz dénia dynastyi napoleońskiéj. Inne pisma zaczynają 
Jors iarkować, że rada, jaką podaje pan Girardin cesarzowi, 
h (Ogłąby być dla niego bardzo niebezpieczną i zaczynają 
gc (1 wątpiewać o tém, czy panu Girardiuowi zależy istotnie 
iejf lynie na wojnie przeciw Prusom. France pisse zpo- 
kien)du ostatniego wojennego artykułu Liberté: „Nazwij- 

' y to postępowanie tak, jak się nazwać godzi : jest to 
ony rzysiężenie przeciw cesarstwu, wojna jest tu tak samo 
[ne zorem, jak i wybory; widocznie z umysłu niepokoją nie- 
iWn órzy publiczność i przesadzają stósunki, ażeby tylko pod-

i0 ffigać nieprzychylne namiętności przeciw rządowi,“ 

WŁOCHY.
gut * Florencja, 19 września. Tutejszy korespondent 
odo żeński éj Bresse donosi nie tylko ztąd ponownie, że 
izeB'. Menabreą wystóspwał rzeczywiście bardzo energiczną 
zn¿i> rządu franouskiego notę, dotyczącą ustania francuzkiéj 

mpacyi w Rzymie, lecz podaje nawet streszczony z niëj 
yciąg krótki. Według tego powołuje się w uiéj hr. Me- 
ibrea nasamprzód na zawarte w nocie z dnia 25 paździer­

ze ¡i ka 1867 r. oświadczenie rządu francuskiego, które brzmi,
- w jk następuje: „Nie zamierzamy żadną miarą odnawiać 
Klor¡iipacyi, któréj ważność (gràvité) lepiej uznaj emy niż ka- 
,duj y jnny. Żadnemi nieprzyjaznemu przeciw Włochom kie- 
rzyj waiii uczuciami, przypominamy sobie bardzo dobrze 
sjg sźystkie przyjazne węzły, jakiè’ nas z Włochami łączą, 
sta,fzekońani jesteśmy, że duch porządku i prawa, — jedyna 

£tą jfdstawa rozwoju i wielkości Włoch — wkrótce znów za- 
jkiujinuje we Włoszech a skoro kraje papieskie będą wolne 
¿y , bezpieczeństwo ich znowu przywrócone, wtenczas źada- 
<je I e nasze będzie spełnione i cofniemy się.“ Następnie 
ć, ¡ytózuje hr. Menabrea, że „duch porządku i prawa*1 przy- 
a zj rócony został we Włoszęch, że usunięte każde niebezpie- 
,ego pństwo ponownego najścia tęrytoryum papieskiego i że 
^QÍt'zeto nadeszła chwila, gdzie według własnego oświadcze- 
jeż a zadanie rządu francuskiego jest spełnione a okupacya 
pa zymu ustać powinna. Dalêj nie zamilcza hr. Menabrea,
j, 0,! „nieusprawiedliwione“ trwanie francuskićj okupacyi 
det Rzymie wywołało więllp.ę we Włoszech przeciw Francyi 

mnt zjątrzenie i że przeto rząd włoski, znaglony uwzględniać 
pra ïzuçia ludności, musi w interesie dobrych pomiędzy Fran­
ge!'ąa Włochami stósunków upraszać rząd francuski, aby

ta di ^iec położył okupacyi Rzymu i nie znaglał Włochów do 
ię z !S°> by usunięcia stósunku, który się stał nieznośnym 
jąd ^órego ustanie zawdzięczałoby najchętnićj przyjaznemu 
ą s chowaniu się Francyi, spodziewać się musiano po innych 
3 s ypadkach i wpływach. Owóż treść krótka rzeczonéj no-

1 J IVfbnl4 Al X ~x_____ 'l' T J _?Zi •_ _•»unii którćj ton stanowczy tćm bardzićj możezadzi-
itra 'ł " Paryżu, że nie przyzwyczajono się tam jeszcze do 
ilon & energicznćj ze strony rządu włoskiego mowy, 
i w . Odpowiedź rządu francuskiego na notę tę nadeszła tu 

i i Jak słychać, hie jest wprawdzie zppełirie z&dowalnia- 
“ 'ecz i nie odmowną zupełnie, tak że zdawaćby się mo-

70 ł'7iiflnwi frannriohiiłnuł ____ _______ri _UC,

,w 1 to, aby zyskać na czasie i nie zrażać
o. że rządowi francuskiemu chodzi przedewszystkiém 

nie zrażać sobie zupełnie
P^łóch. Rząd zaś włosRi, wychodząc z zasady, że kuć na- 

' yy żelazo, dopóki jest gorące, popiera sprawę tę z wielką 
aergią a jak powszechnie tu twierdzą, odeszło nawet już 

“ ¡asnoręczue pismo króla Wiktora Emanuela do cesarza 
1 ‘ apoleona, w którćm otwarcie opisuje król położenie swe* 
e 1 rządu i oświadcza bez ogródki, że przy dalszćm trwaniu 
0 ‘ mpacyi francuskićj w Rzymie i wywołanóm przez to roz- 
y trzeniu umysłów wę Włoszech rząd łatwo mógłby być 

«glony do kroków, których by się chętnie nie chciał 
aK Hwycić.

” >/ • -a

jjj Ze jednak porządek nie zupełnie jeszcze przywrócony 
y ?Stał we Włoszech, a przynajmnićj nie w prowincyi Ro- 

lagna, dowodzi świeży wypadek straszny, który się wy- 
ne«arzył zdowu w osławionćm już mieście Faenza. Wieczo- 
lefl m bowiem dnia 13 m. b. około godziny 11 zastrzelony 
dn??1^6 zos*-ał na ul>cy Corso w bliskości Porta Jmolese 26 
]uS ¡tui hrabia Vincenzo Cattoli. Kula przeszyła mu serce 
lin) -^tobę, dla czego nieszczęśliwy młodzieniec natych- 
im ?last ducha wyzionął. Jeden z przechodzących panów, 
itd &W przekonać, czy nieszczęśliwego ratować jeszcze 

eh i QliiDa’. P°znał w him — własnego syna. Młody hrabia 
iV®"uZ^ za ie(lnego z najzapaleńszych patryotów Roma- 

”• W okolicy miasta Forli dalćj napada i rabuje osławiony 
a: tno a ®aRgino' dla czego prefekt tamtejszy wyznaczył 
‘ franków nagrody temu, coby go ujął lub dopomógł
‘z|°. Jego schwytania. Lecz Gaggino lubiony jest przez 

ją | '.eszkańców, z któremi się po ludzku i uprzejmie obcho- 
żgjZl> bo choć im zabiera mienie, zostawia jednak każdemu

"le jeszcze, że bez biedy i niedostatku wrócić może do 
j za ?wego. Dla tego tćż z trudnością zapewne -znaj- 
;jszale siS taki, .co będzie chciał zasłużyć na ową 
lnic

. Rząd zresztą włoski czyni, co może, aby raz przecież
‘ fiiec położyć takim stósunkom. I tak zamianował świeżo
W'ąłą Escoffier dowódzcą wojskowym a zarazem prefe­

kta miasta i prowincyi Rawenna. Jenerał rzeczony od- 
' aczył się czasu swego przez stłumienie brygantyzmu

w nęąpelitąńsRim obwodzie Sulmona. Ma on być człowie­
kiem przenikliwego rozumu i wieikiéj energii. Nie powie­
rzono mu zaś żadnego pełnomocnictwa wyjątkowego ; po 
połączeniu tylko władzy wojskowéj i cywilnéj w jednym 
ręku spodziewa, się rządrycblćj i pewniéj dojść do pożąda­
nego rezultatu.

Zapowiedziane w Neapolu zgromadzenie posłów opo­
zycyjnych nie odbędzie się. Inspirowana przez p. Rattaz- 
zego Opinione Nationale donosi o tém w następują­
cych słowach: „Mityng, który deputowani lewicy odbyć 
zamierzali w Neapolu, nie odbędzie się już, ponieważ nie 
chcą Francyi dawać powodu do dalszego odroczenia ewą- 
kuacyi terrytoryum papięzkiego.“ Pan Rattazzi zresztą 
udał się z Baden-Baden do Aix-les-Bains, gdzie zamyśla 
zabawić aż do otworzenia sesyi jesiennej rady prowineyo- 
nalnéj Aies sandryi, ktôréj prezesem prawdopodobnie obra­
nym będzie.

z-»x^i<ftaaMa-xą*jujb<
ylegÿamy.

Wiedeń, 22 września. Neue freie Presse donosi:.. 
Postanowiono zwołać delegacye na dzień 13 listopada do 
Pesztu. — Przybyli tu dwaj synowie wicekróla egipskiego. 
Po kilkodniowym pobycie udadzą się do Paryża.

Wiedeń, 22 września. Wiedeńska Abendpost za­
znacza, że we względzie spraw galicyjskich żadna nie pa­
nuje pomiędzy kanclerzem państwa a ministerstwem przed- 
litawskićm różnica zapatrywań i że w ministerstwie samém 
żadna nie istnieje niezgoda. O rzękomem przeto przesile­
niu ministeryalnépi mowy być nie może.

Wiedeń, 22 września. Jenerał Gyulai umarł. — Ty­
rolski sejm krajowy uchwalił, że 13 posłów włoskich, któ­
rzy się nie stawili, stracili mandaty swoje. — Wiedeńska 
Abendpost ogłasza telegram z Madrytu, według któ­
rego przedłożonemi królowéj Izabelli przez powstańców 
warunkami jest abdykacya na rzecz nas*ępcy tronu 
i powołanie kortezów jako ustawodawcze zgromadzenie 
narodowe.

Paryż, 21 września. Dalsze wiadomości z Hi zpanii 
donoszą: W Andaluzyi wylądowali jenerałowie: Caballero 
de Rodas, Hoyez, Gavellar, Serrano-Bedoya. Czy marszałek 
Serrano przybył, nie wiadomo dotąd. O chwilowém po­
łożeniu rzeczy w Kadyksie, mianowicie czy miasto znaj­
duje się w rękach powstańców lub wojska rządowego, nie 
ma również żadnych pewnych doniesień. Jenerał Contre- 
ras spowodował oddział kawaleryi w Cordowie do przejścia 
do powstania. Bandami w Andąluzyi dowodzi pułkownik 
Lagunero. W wyższćj Aragonii a mianowicie w prowincyi 
Teruel pokazują się liczne bandy, które są bardzo dobrze 
uzbrojone i których hasłem jest : „niech żyje Priml niech 
żyjePierradl Precz ż Burbónami! niech żyje rzeczpo­
spolita!“ Bandy w niższćj Aragonii zdają się być w po­
chodzie na Walencyą.

fąryż, 22 września. Paryska korespondeneya do 
Journal de Rouen zapewnia, że minister wojny 
wkrótce każę rozpuścić 80,000 ludzi. Na bankiecie rol­
niczego towarzystwa w Niort yypiósł jenerał Allard toast 
na zdrowie cesarza, którego mądrość zachowała Fran- 
cyą na wewnątrz od anarchii, na zewnątrz zaś od bliskiéj 
wojny.

Paryż, 22 wrześiiia. Dzienniki więczorne oświad­
czają się bardzo przychylnie we względzie pokojowych 
słów króla Wilhelma, wypowiedzianych w Hamburgu. — 
France dowiaduje się, że margrabia de la Havana wysto­
sował do hiszpańskich zagranicznych ajentów dyplomaty­
cznych depeszę, w któréj wyraża nadzieję, iż opanuje po­
wstanie. Nie wiadomo dotąd, czy królowa odjechała już 
rzeczywiście z San Sebastian do Madrytu. — Patrie 
oświadcza, że rząd francuski postanowił zachować ścisłą 
w obec Hiszpanii neutralność. - Gaulois dowiaduje się, 
że Kadyks w dniu 20 września opanowali powstańcy. Ma­
laga, Cartagena, Ferrol miały również powstać, w osta- 
tniém mieście założył podobno jenerał Contreras kwaterę 
główną. W Sevilli rozpoczął podobno swe czynności rząd 
tymczasowy ą całą Galicya miała powstać.

Paryż, 22 września. Agen ce Ha vas ogłasza nastę­
pującą depeszę z Madrytu z dnia dzisiejszego: Brygadier 
Topete zniewolił załogi niektórych okrętów wojennych w 
przystani Kadyksu do powstania a za jego przykładem po­
szedł w Sewilli jenerał Yzquierdo wraz z całą załogą. Je­
nerał Concha rozporządził środki jak najskuteczniejsze. 
Komendant Andaluzyi Novaliches przedsięweźmie zaraz 
ruchy zaczepne. Przedsięwzięte przez rząd środki oddzia­
łały skutecznie i trw.Te na opinią publiczną. W Madrycie 
panuje spokój, a i reszta półwyspu, mianowicie wybrzeża 
Ferrol i Cartagena pozostały wierne rządowi.

Florericya, 21 września, Izby zwołane znów zostaną 
w pierwszéj połowie listopada. Wiadomość, że Ménotti 
Garibaldi znajduje się w Bukareszcie, jest bezpod­
stawną.

Londyn, 21 września. Z Nowego Jorku donoszą 
z dnia 10 bm.: Republikanie zwyciężyli stanowczo w Colo­
rado i Nowym Meksyku. Republikanie w Massachusetts 
przyjęli jednogłośnie konwencyą stanu Chicago.

Londyn, 22 września. Według telegramu nadeszłego 
dziś w nocy do Ti mes a znajdują się jenerałowie Prim 
i Roda w pochodzie na Madryt. — Lord Lennox wstępuje 
do gabinetu jako kanclerz księstwa Lancaster.

Madryt, 21 września. Królowa zamyśla dziś wieczo­
rem o 6 godzinie z San Sebastian do Madrytu wyjechać i 
przybyć tu jutro z rana o 9 godzinie,

Cork, 21 września. Dziś ukazało się 60 zbrojnych lu­
dzi w zielonych mundurach, z których część była na ko­
niach, pod dowództwem Amerykanina przed gmachem są­
dowym w ulicy Mills i zabrało broń tam się znajdującą.

Waszyngton, 21 września. (Biuro Reutera). Kongres 
zebrał się dziś i odroczył aż do 16 października, 
przyczém zarazem uchwalił, że w dniu tym odroczy się 
znowu do 11 listopada a wtenczas znów do 7 grudnia w ra­
zie, jeżeli nic nie zajdzie, coby innego wymagało postano­
wienia.

Łwón, 83 wrieftnta. Wczoraj rozpoczęły 
«lę debaty sta »i adrcaeni. Wamłcstnłk hr. Gu- 
łurhuntkl oświadcza, że wnioseh Smolki e«le 

8lę pod wzjtiędein prawnym podtrzymać 
a pod względem politycznym jest niebezpie­
cznym; gani następnie mowę adresu, rezolu­
cji} uważa za niewczesną 1 za daleko «ięgojącą, 

lion,j8li:e traktowanie najważniej­
szych kwesty i konstytucyjnych, przez co kraj 
f ponosi szkody niż przez wszyst­
kie błędy rządu.

Paryż, 83 września. Monitor środowy 
oonosii W niadrycle panuje ni» przerwanie 
spokojnosć. Admirał Kstrada obejmie mini­
sterstwo marynarki. Wiadomości z prowlu- 
cyl są z sobą sprzeczne i pogmntwaiie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Fszniiś, 23 września. Posener ż!tg zamieszcza 

w wczorajszym numerze artykuł wstępny pod napisem „Cesarz 
Aleksander w Warszawie“, w którym bardzo trafne daje poró­
wnanie spodziewanego przyjęcia cara w Warszawie a cesarza au- 
stryackiego w Galicyi. Artykuł pomieniony brzmi w dosło­
wnym tłómaczeniu jak następuje: „Dwóch ccsarzów zwiedza pra­
wie równocześnie polskie swe prowineye. Gdyby chciano pomię­
dzy temi dworna podróżami pociągnąć paralelę, co za gwałtowna 
spizecznośćby się (kazałs! Czy cesarz Franciszek Józef z peł­
ni mi rękcma do Galicyi przybywa, jest jeszcze kwestyą,, lecz ta

pewność poprzedza jego podróż, że przybywa w celu wysłucha­
nia, życzeń ludności i porozumienia się z nią. Cara życzenia pol­
skiej ludności nic nie obchodzą, odwiedza on jedynie swą armią, 
ażeby się przejrzeć w zwierciedJe swej potęgi. We Lwowie czu­
wa obywatelstwo nad bezpieczeństwem monarchy, w Warszawie 
wzmocniona żandarmerya; w Krakowie i Lwowie przyozdobi nie­
udany e.ntuzyazm wjeżdżającej parze cesarskiej ulice, w Warsza­
wie wykonują się jedynie rozkazy policyi a cesarz przebywać bę­
dzie przez wyludnione ulice. W Krakowie i Lwowie wszelkie 
uroczystości wychodzić będą z inieyatywy ludności, w Warszawie 
wychodzić będą wyłącznie z najwyższych kół urzędniczych. Ce­
sarz austryacki, jeżeli nie wszystko przyn:esie swym Polakom, to 
im przecież coś przyniesie; cesarz Aleksander nic nie przyniesie, 
nawet z pewnością ani amnestyi, lubo pozostaje zawsze coś 
do.amnestyonowania, lecz może nowy ukaz wynarodowienia. Naj­
świeższe kroki jego administracyi w Królestwie Polskiém i Li­
twie dowodzą, że usposobienie ludności owych krajów całkiem 
mu jest obojętne; nie chce on ludności tej pozyskać, lecz pano­
wać nad nią, a ponieważ ich miłości posieść nie może, chce przy- 
dusić jej nienawiść środkami gwałtownemi. Przeto znaleziono 
obecnie środek przyprowadzenia jéj do milczenia. To się może

’ . z cz7 si? uda, aby ludność ta po rosyjsku śpiewała i mo­
dliła się, powątpiewać należy, nawet gdyby każdy rosyjski soldat 
w. Królestwie mianowany został nauczycielem, nawet gdyby osta­
tni katolicki biskup wywleczony został w głąb Kosyi. Pod wpły­
wem takich zajść wstępuje cesarz Aleksander do stolicy Polski. 
Nie chce on usłyszeć żadnego brzmienia polskiego w owym kra­
ju,, a nawet gdyby niém miał być okrzyk na jego powitanie; mło­
dzież, zmuszona jest modlić się po rosyjsku, a biskupi do zjednocze­
nia się w synod rosyjski. System ten dotyka Polskę w miejsca 
najdelikatniejsze, prześladując równocześnie język i kościół, dwie 
rzeczy, do których zdobywca nie ma prawa. Da się wytłómaczyć, 
że cesarz Mikołaj konstytucyą polityczną po roku 1830 uznał za 
niebyłą i ją zniósł, da się nawet pojąć, ¿o od tego czasu odmó­
wiono owemu po dwa razy przygniecionemu krajowi wszelkiego 
nawet odłamku samodzielnej administracyi, lecz język i religia po- 
zostają po za prześladowaniem politycznéin, a kto je zaczepia, za 
wysoko oblicza swe siły. Widzimy wprawdzie, że Rosy a w Kró­
lestwie Polskiém i Litwie nie pyta o sprawiedliwość, lecz to czyni, 
do czego, jéj wystarcza siła, wsparta na bagnetach, wystarczająca 
do zabicia ducha narodu? Toć nawet inteligentna Anglia próżną 
walkę toczyła z kościołem irlandzkim, a przecież mogła coś lep­
szego dać w zamian, niż Rosya. Jesteśmy mocno przekonani, że 
jest dosyć Moskali, którzy to widzą, lecz większość ich tak się 
dała opanować polityczną namiętnością, żę nie potrafi uwzględnić 
lepszych swych uczuć i zapatrywań. Rosyjskie stronnictwo naro­
dowe fehrycznie jest wzburzone przez każdy niepodobający się mu 
ruch, jaki sobie pozwala polskość, nie stojąca pod jego zwierzch­
nictwem. Na rosyjskich Polakach mści się każda nierozwaga 
i każdy krok ich zagranicznych ziomków, któro w oczach Rosyan 
za występek uchodzą. Uroczystość odsłonięcia pomnika w Rap- 
perswyl, bez, ktôréj rzeczywiście obyć się mogło, wywołała 
zakaz używania języka, a na przedsięwzięcie narodowego stron­
nictwa w Galicyi odpowiada jako hamulec piorun za pioru­
nem przeciwko polskiéj narodowości w Królestwie Polskiém. 
Quod délirant reges, plectuntur Achivi. Manifest jaki Czartory­
skiego, choćby całkiem bezskuteczny, jest, przyczyną do obostrze­
nia w Królestwie Polskiém środków ostrożności. Rezolucya gali­
cyjskiego sejmu, chociażby była w Królestwie Polskiém narodowi 
nieznaną, powoduje silniejsze działanie całego aparatu. Zdaje 
się, jakoby przez dokuczanie temu krajowi chciano uderzyć wła­
ściwych zagranicznych grzeszników, ażeby wcześnie rozproszyć 
ich iluzye. Cesarz nie będzie Warszawiakom nic miał do powie­
dzenia, wyjąwszy „„point de reveries““ — a biada Królestwu, je­
żeli kraj nad Sanem otrzyma polityczną autonomią, jakiéj się 
obecnie domaga.“

— * Staats - Anzeiger ogłasza dokument koncesyjny 
dla górno szląskiego stowarzyszenia kolei zelaznéj, tyczący się 
rozszerzenia przedsiębiorstwa na wybudowanie kolei ielaznèj 
z Poznania no Torunia z poboczną linią do Bydgoszczy. Ka­
pitał zakładowy obliczony jest na 13 milionów talarów, a pomie- 
nionemu towarzystwu wolno jest puścić w obieg 4'/, obligacyi 
pierwotnych do wysokości téj sumy.

— * Od poważnego obywatela tutejszego miasta niemieckiej 
narodowości otrzymujemy pismo następujące:

„Wiem dobrze, że guano i jego surrogaty, jak sztucznie fa­
brykowany nawóz wiçcéj cudów dokazuje, niż mniemane inne 
środki, wiem że przez to urodzajność ziemi wzmaga się i zysk 
inateryalny podniesie się, co ogółowi na korzyść wypadnie, widzę 
dla tego chętnie, kiedy nowe tego, rodzaju fabryki powstają, ale 
przedewszystkiém jednak uważam czyste powietrze i czystą wodę 
za niezbędnie potrzebniejsze dla dobrego bytu materyalnego 
i z tego stanowiska twierdzę, że jest obowiązkiem każdego czło­
wieka, czuwać nad tćm, aby powietrze otaczające go było jak 
najzdrowsze i jeżeli tego czasem w ciasnych mieszkaniach i wą­
skich ulicach wielkiego miasta mieć nie można, to przynajmniéj 
starać się o to, ażeby te koło miasta położone rzadkie miejsca 
gdzie świeżćm, zdrowćra powietrzem cokolwiek oddychać można’ 
nie były zepsowane i zatruwane stucznemi jakiemiś fetorami. Bę­
dąc wczoraj w Bartoldowie, jedyném prawie tu miejscu, gdzie 
z przyczyny wysokości położenia panuje dobre i zdrowe powie­
trze, jeżeli wiatr nie wieje z Jerzyc lub z stacyi kolei, dowiedzia­
łem się, że i temu miejscu w tym względzie grozi niebezpieczeń­
stwo. Kupiec bowiem poznański zakupił podobno w bliskości 
tegoż ogrodu tj. vis-à-vis na trakcie bukowskim kawałek gruntu 
w zamiarze, aby tam założyć fabrykę mąki z kości. Kto Poznań 
zna od 20 lat z okładem, ten będzie pamiętał, jak dawniéj ber­
liński gościniec zawsze był ożywionym przechadzającą się świeżego 
powietrza pragnącą ludnością miasta póty nie założono fabryki 
nawozu sztucznego w Jerzycach właśnie na wysokości wsi i bę­
dzie wiedział zarazem, jak dziś w skutku tego ów gościniec 
rzadko jest odwiedzanym. Fabryka owa była, jak wiadomo za­
łożona na akcye przez chemika pana Lipowitza. Akcyona- 
ryusze najlepiej znają rezultat owéj spekulacyi. Mówiono, że pan 
Lipowitz, uczony wprawdzie chemik, lecz lichy kupiec i admini­
strator, był przyczyną smutnego rezultatu; wziął się więc inny 
może majętniejszy i bieglejszy fabrykant do tego dzieła, lecz i ten 
niezadługo zwinął chorągiewkę i niewiem czy dziś przedsięwzię­
cie opłaca się w trzecich lub czwartych rękach, ale to z tego wy­
nika, że prawdziwej potrzeby takiéj fabryki tu do tego czasu me 
ma. Bo gdyby to było, to owa, już istniejąca fabryka musiałaby 
być ohciążona obstalunkami tak, że albo z braku surowego 
materyału albo z przyczyny nie odpowiadających sił ma­
chin nie byłaby w stanie wymaganiom zadosyć uczynić, co tym­
czasem me pokazuje się. Zdaje się więc, że wniosek jest uzasa­
dnionym, jeżeli twierdzę, że założenie drugiéj takiéj fabryki nie 
jest ogólną potrzebą. Pewno, ie konkureneya zawsze jest ważną 
rzeczą, pewno têi, że nikomu zabronić nie można założenia jakiéj 
mu podoba się fabryki, lecz jeżeli fabryki taka jest złączona 
z tylu niedogodnościami dla publiczności jak właśnie fabrykacya 
nawozu sztucznego, zkąd exhalacye powstają, które, jeżeli zdrowie 
ogólne, choć może nie bezpośrednio narażające, jednak są nader 
nieprzyjemne i powietrze niezawodnie psujące, to w tenczas, zdaje 
się, publiczność ma prawo, aby protestować publicznie przeciw 
takiemu zakładowi w bliskości miasta wszelkiemi siłami i środ­
kami i jeżeli polieya sanitarna sama nie poczuwa się do tego 
zwrócić jéj uwagi na to natarczywie, aby temu zapobiegała i znie­
woliła przedsiębiorcę, gdzie indziej, na odleglejszém miejscu zało­
żyć swą fabrykę. Niezawodnie w prawodawstwie kazuistyczném 
pruskiém jest przewidziane takiemu złemu przez jakiś paragraf 
lecz nie będąc prawnikiem, zostawiam to ludziom fachowym do 
rozstrzygnięcia; ale administracya pruska, która jest poniekąd 
przykładną i admiracyi godną, nie może nie mieć przepisów, które 
mają na celu obronić zdrowie ludności od sztucznie fabrykowa- 
nych powiewów szkodliwych. Powietrze jest własnością ogólną 
ludności, więc pojedynczy człowiek pewnie nie ma prawa na in- 
dywidualną swą korzyść popsuć własność ogólną.“

, * Kalendarz, Jutro, w czwartek dnia 24 września, Ge­
rarda biskupa i męczennika; w kalendarzu słowiańskim Ho­
rn ira. Wschód słońca o godzinie 5 minut 51, zachód o godzinie 
5 minut 52.

Dnia 24 września 1621 roku śmierć hetmana Jana Chod­
kiewicza; — 1726 walny sześciotygodniowy sejm w Grodnie; — 
1831 bitwy pod Pińczowem i Szkalbmierzem.

. ~ Cygani w Węgrzeoh. (Dalszy ciąg.) Było to pra­
wdziwe cygańskie dziecko, którego głowy nigdy jeszcze niedo- 
tknął grzebień; miało całe ciało żółto-brunatnej barwy, pokryte 
grubą powleką brudu. Odstraszająca chudość i nienaturalnie wy­
dęty brzuch czyniły je podobnćm do młodzieńczego, ale natural­
nego egzemplarza Hottentotów. Małe cygańskie dzieci, noszone 
na plecach przez matki, bardzićj są podobne do chochlików 
i szczurów aniżeli do ludzkich postaci. Skłoniliśmy szczura, by 
się napowrót cofnął do jamy, rzuciwszy mu kilka sztuk monety 
miedzianej, które natychmiast porwał z szyderczym uśmiechem. 
Miejsce, jego zajęła wnet dziewczynka od 4 do 5 lat mająca' 
w rajskiej ubrana odzieży, zbliżająca się do nas ze łzami w o- 
czach. Płacz ten jednak zmienił się w radosne okrzyki sko- 
rośmy jćj rzucili trochę pieniędzy. Natychmiast wybiegł z’ chaty 
duży natrętny chłopak, również w narodowym stroju cygańskiej 
młodzieży, i zaklinając się i lamentując przy najokropniejszych 
wykrzywieniach twarzy, mówił nam, że już od trzech dni nie 
miał nic ciepłego w ustach. Ale i ten, z galwanizowany dotknię­
ciem miedzianćj monety, znikł nam z oczu. Kiedy następnie 
dwunastoletnia mniej więcej dziewczynka, podobnież w nieulega- 
jącym zniszczeniu stroju wyspiarki i Południowego Oceanu, wy­
ciągnęła do nas żebrzącą rękę, towarzysz mój, młody duchowny 
z Niemiec, miał ochotę zrobić fugas chrustas. Jedynie zdołała

go zatrzymać żywa moja ciekawość dowiedzenia się, ile tćż osób 
może pomieścić ta mała chatka? Spodziewałem się, że cała ro- 
“aina nam się pokaże, zauważyłem bowiem podczas kilkakrotnego 
zaglądania do tej ciemnćj jamy, jak starzy, przycupnąwszy około 
otworu, spozierali na zewnątrz błyszczącemi oczyma i nakłaniali 
młode pokolenie, aby wychodziło do nas. Zrobiliśmy tćż jeszcze 
znajomość z cygańskim wyrostkiem, który zamiast uciążliwej bie­
lizny i odzieży, opasany był tylko na szyi i plecach wązką pła­
chtą z grubego sukna. Po nim wyszła z chaty uderzająca pię­
knością śniada dziewczyna, 17—18 lat wieku licząca, wysmukłą 
i debrze zbudowana, mająca małe ręce i nogi, purpurowe wargi 
i piękny nosek. Naga aż do szyi (na którćj nosiła starym oby­
czajem cygańskim sznurek paciorek), zbliżyła się do nas z mil­
czącym uśmiechem i naiwną jak dziecko swobodą. Towarzysz 
mój zarumienił się i szybko się cofnął. W ogóle głębiej w kraju 
podróżny, przejeżdżający około legowiska wędrującćj gromady Cy­
ganów, nagabany bywa przez dorosłe żebrzące dziewczęta, okryte 
tylko nadzwyczaj małym fartuszkiem albo też resztkami kaftana, 
który kiedyś może był dobry na jej młodszego braciszka i może 
kiedyś miał przyszyte guziki.

Co się tycze zatrudnienia i sposobu życia Cyganów, w gór­
nych mieszkających Węgrzech, których mam przedewszystkićm 
na oku, są one widocznie różne od obyczajów Cyganów, osiadłych 
i prowadzących życie pasterskie.

1. Firma nomadycznego Cygana brzmi: Gwoździarz i ko­
tlarz wędrowny. Źródła, z których czerpie niateryał, są bardzo 
obszerne, albowiem żelazo znajdujące się w sklepikach, na gro­
bowcach itp. musi się poddać jego młotowi, a obok tego czerpie 
również materyał z odpadków, które ślusarz i kowal odrzucają 
jako niemające wartości. Prócz tego jako handlarz koni nieraz 
sprzedaje nędzną szkapinę za konia czystćj rasy słowackićj. Nie­
gdyś robił Cygan jako Lokupeca (faktor koni) dobre interesa, 
szczególniej też z tej strony Dunaju; ale i Cygani z Lozonczy 
i Lewenczy przebiegali wszerz i wzdłuż kraj cały. Cygan, przy­
bywszy na jarmark ze swemi chudemi i nędznemi szkapami, 
głośno wysławiał ogień swoich biegunów, które nieraz tak wy­
glądały, iż zdawało się, że w oczach wszystkich upadną bez ży­
cia na ziemię. Ma się rozumieć, że na wygłaszane pochwały 
wszyscy śmiechem parskają i sądzą, że to jest zwykły żart cy­
gański. Ale z Cyganem nie dobrze jest żartować, bo pewno za­
mierza on spłatać komuś tęgiego figla. Jeżeli dość znaczne koło 
śmiejących się otoczyło jarmarcznego krzykacza i chwalcę, a 
przebiegły Cygan upatrzył już sobie ofiarę w poczciwym chłopku, 
jednym susem dosiądą konia. Biedna szkapina, którćj grzbiet 
kolą niemiłosiernie wbite pod siodłem małe gwoździki, pędzi jak 
szalona, nie popędzana nawet przez jeźdźca. Głupi chłop dobija 
targu, a kiedy później nie jest w stanie ruszyć krnąbrnego konia 
ani w prawo ani w lewo, obok szkody, którą poniósł, narażony 
jest jeszcze na pośmiewisko innych ludzi, którzy domyślali się 
cygańskiego figla. Przygotowywaniem napojów miłosnych nie zaj­
mują się już Cygani; jedynie tylko rozpowszechniony bardzo bie­
luń, wprowadzony do Europy przez Cyganów, jest zabytkiem 
owego niegdyś na tak obszerną skalę prowadzonego przemysłu. 
Szarlatańskie sprzedawanie olejków i leków, kładzenie kart i wró­
żenie powoli ustaje. Pewnego razu kazałem sobie wróżyć młodej 
Cygance; kazała mi wziąć w usta zgryziony przez siebie kawał 
wołowiny i położyć sztukę monety srebrnej na mojej dłoni. Na­
turalnie nie zgodziłem się ani na jedno ani na drugie; ograniczy­
łem się do monety miedzianej, ale i tak wszystko dobrze poszło. 
Patrzała w moją twarz tak wytrwale i przenikająco, jak zape­
wne jeszcze żadna dotąd kobieta nie uczyniła mi podobnego za­
szczytu. Skoro się już dość napatrzyła w moje oczy, przystąpiła 
do proroctw, z których naturalnie śmiać się w duchu musiałęm. 
Żebranina i kradzież przynoszą Cyganowi pewne dochody. Że- 
brzący Cygan jest zjawiskiem zdolnem wzbudzić najrozmaitsze 
uczucia. Nigdy nie udaje on kaleki, głód i nędza nieraz patrzą 
mu z oczu, mimo to rzadko kto obdarzy go małym chociażby 
datkiem. Jest on jednak na to przygotowany, a jeżeli widzi bez­
skuteczność wszysfkieh swoich usiłowań, odchodzi śmiejąc się a 
nawet śpiewając i tańcząc, i to tak wesoło, jak gdyby obfitą do­
stał jałmużnę. Młoda jedna Cyganka, która mnie zawsze napró- 
żno napastowała o datek, nie omieszkała nigdy -pokazać mi ję­
zyka, zanim się odemnie odwróciła, wyśpiewując jakąś melodyą. 
Chociażbyś w czasie niepogody podarował Cyganowi odzież dla 
dzieci, rodzice ich nie okryją, ażeby żebrząc nago większą wzbu­
dzały litość.

Nomadyczny Cygan ma zawsze pewien oznaczony obwód, 
w którym się porusza; od najdawniejszych bowiem czasów trzy­
mają się oni jednej okolicy, chodzą zawsze temi samemi drogami 
i nocne legowisko zawsze sobie obierają w pewnych oznaczonych 
miejscach w lesie, na łące albo pod mostem. Najczęściej wiadomo 
bardzo dobrze, po ilu latach ta lub owa gromada zwykła odwie­
dzać daną miejscowość, a ludność nie gniewa się zbytecznie z po­
wodu przybycia Cyganów, bo ich się wcale nie obawia. Jeżeli 
się zdarzy, ie banda nie przyjdzie w swoim czasie, to prawdo­
podobnie musiało się jćj coś przytrafić.

Wędrowni Cygani nazywani bywają w ogóle Vlach Ciga- 
nyok „wołoscy Cyganie“, i dzielą się na Satoros Ciganyok, żyją- 
cych w namiotach, i Huzubezoc, wkopujących się w ziemię. Męż­
czyźni rzadko się dopuszczają nadużyć; za to kobiety przy że­
braninie i wróżeniu chętnie praktykują pomieszanie pojęć o „mo- 
jćm i twojćm“, przyczem i młodsza generacya jest czynną, z a- 
matorstwa wprawdzie ale obiecująco na przyszłość.

(Ciąg -dalszy nastąpi).
< mil !■! Uli—,--. ........................

Przybyli do Poznania dnia 23 września.
BAZAR. Hr. Dąmbska z familią z Krakowa, Szułdrzyński z fa­

milią z Siernik, Rożnowski z Sarbinowa, prób. Lebiński z Go- 
razdowa, Lisiecki z Śremu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Splitgerber z Rawicza, Ru­
der z Moguncyi.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Morawski z familią i hr. 
Lubieński z żoną z Luboni.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Raczyński z Psarskiego, Stoller 
z Węgier.

POD CZARNYM ORŁEM. Sawicki z Rybna, Korytkowski z żoną 
z

TILSNERA HOTEL GA.RNI. Frank z Wąsowa, Rabbow z żoną 
z Grodziska.

R—11 .«k- a

¥ihuIma©Ś€ś gicłdąwe,
©5<fl«ża 23 września

Poznańskie nowe 4 % listy zast. 84*/2 tal. żąd. — Poru. 
listy rfefit. 88 płac. — Pozn. 5% obligacje pow. — żąd. — Po?,u. 
5% cblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82’Ą pł. —- Pols. listy 
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98»4 tal. 
żądano.

Żyto: wyp. 25 węcpli; na wrzes. 51%, wrzes,-paźd. 50%, 
na jesień 50%, paźd.-list. 49%, list.-grud. 48’/, taL nł.

Okowita: (z beczką; wyp. 54,000 kwart; na wrzes. ł7"„, 
paźd. 17%, lisio?. 16%, grudz. 16, stycz, 16, luty 16’% tal im

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu. 1

23 września 1868. 
od S do 

tal.lsg.lin.ltallsg.L,,,

2¡27¡Pszenicy pięknój szefl. 16 gam.
„ średniej „ .....................
„ pośled. „ ......................

Zyta ciężkiego „ ......................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ ......................
„ drobn. „ ......................

Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ ...................

„ na paszę „ .................... .
Rzepiu zimowego „ .....................
Rzepiku zimowego „ .....................
Rzepiu lutowego „ .....................
Rzepiku lutowego . „ .....................
Tatarki . . . . „ .....................
Perek.................... „ ..........................
Masła gam. . . . „ .....................
Koniczyny czerw. „ .....................
Koniczyny białej . „ .....................
Siana, cent. . . . „ .....................
Słomy, „ . . . „ ......................
Oleju, surowego . ,, ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........

Olełdu berllńafen, 22 września.
Usposobienie giełdy dzisiejszśj było dosyć stałe obrót je­

dnak bardzo tkały.
J ^?7o-.zagr?nlcane: Anstr- metal- <6%) i0’A P^. Poż. 

naród. (5%) 53% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żąd. 
Losy kredyt z r. 1858 82 żądano. Losy z r. 1860 (5%) 71% 
¡Rac Losy z r. 1864 (4%) 53’/, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5°/°) oy płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 116V4 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 87 płacono. Polsk certif.

A\po złp- (5°/c|) 91‘z» Płac- dt0 cząstki po 500 złp. (4®/^ 
P‘ac- Polsk- listy sast 3 cm. w rs. ;4%) 65% płac. Listy 

likw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 50’/, płac. Amer. poż. (6%)
i6 płc- AkcT® kolel KoL mind. 124’/, płc. Gal.-Kai
Iiudwik 90—% płc. Austr. frnc. 146'/,—46—% płc. Warsz.'-wiec. 
58% płc. Baniu Itd- Austr. cred. niob. 89%—’/,— ’/, płc. Pozn. 
prow. 100 płac. Szląsk. slow. bank. (4°/j 116’/, żąd. Certy!



łup. Hflbnera (4%%) 100% płac. Hansem. (4%<%) — płacono. 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kur» gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113’/8 płac., ldr. 
112% płac., suwereny 6 24% płac., nap. 5 12% płac, półimper. 
5. 18 płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach fnnt celny 467% 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank 99% 
płacono. Austr.-bankn 88% płac. Rosyjsk. banku. 83 płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 72—84 tal.; pstra polska 
75, piękna polska 78 tal ; 2000 funt, na wrzes. — wrzes.-paźdz. 
67—%, paźdz.-listop. 66, listop.-grudz. 65 płac, kwieć.-maj 65 tal. 
nom. Żyto: 2000 funt, w miejscu 50—58 tal.; nowe 57—>/» tal.; 
na wrzesień — wrzes.-paźdz. 56%—57 płac, wrzes.-paźdz. 55% 
—% płac, i żąd. 55% płac, paźdz.-listop. 53%—% płac, i żąd. 
na wiosnę 52—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 funtów: mały 
i wielki 46—54 tal. Owies: 1200 funt, w miejsca 30—34 tal.; 
galicyjski 32%—33 tal.; na wrzesień — wrzes.-paźdz. 33%—%, 
paźd.-listop. 33—%, listop.-grudz. 32%—%, na wiosnę 33% tal.

płac. Groch: 2250 funtów do gotow. 66—72 tal., na paszę 58 
—64 tal. Rzep: 1800 funt. 76—78 tal. Rzepik: 75-77 tal. 
Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 9% tal. płac.; na wrzes.
— wrzes.-paźdz. i paźdz.-listop. 9%, list.-grudz. 9% - >%, kwiec -
maj 9% tal. plac. Olej lniany: 100 funtów w miejscu 12 tal. 
Okowita: 8000% Tralles w miejscu bez beczki 19 tal. płacono; 
na wrzes. 18'/,—% %, wrzes.-paźdz. 18%—%—%—%, plac,
paźdz.-listop. 17%—% płac, i żąd. 17% płac, listop.-grudz. 17
— kwiecień-maj 17%2-%-.%, tal. płacono.

bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescióre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się niemoże błogich jej skutków. (Korespondencja z Ga zet te 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcj i, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, óyaryi, cierpieniach żołądka 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpienitt wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bolach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznem zapale­
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity nawet 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen, oeólna sła-

bość ciała, ochromienie członków, kaszel, bezsenność brat 
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd.

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszt 
szanych z pieczęcią Bany du Harry 1 Sp. wraz z prz^ 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 5o & 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt,
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla ¿¡. 
lądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 5o , 
liżanek il. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżaLiS 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcary 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry i g. 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelm 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, pi! 
i „pod Murzynen“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Prać; 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, wPreszbur, 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako ti 
wszystkie apteki.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą. kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnióm

( Nakładem księgarni I.udn. Merz-
jbaeliit w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
P. Owidjusza Nasoua

z krótką wiadomością o
życiu i pismach autora,

wstępem do każdej powieści oraz objaśnie­
niem i słowniczkiem dla użytku szkól 

wydał
Prof. Dr. Antoni JcrzjUonekl. 

Cena 1 tal. 10 sgr.

Chłopiec, który ma chęć uczyć się sio-i 
dlarstwa, może się zgłosić u

Ul. Głębockiego,
[5736]. Plac Wilhelmowski 4.
Na nadchodzącą zmianę pomieszkali po­

lecam moje wozy. J HirSCL 
[5740]. Szewska ulica No. 20.

Ogrodnika żonatego, Polaka, z wielo­
letnią praktyką poleca Krzyżanowski, 
ogrodnik z Dobrojewa pod Ostrorogiem. 

(5728)

Kilkunastu |iensjonariy mogę 
przyjąć na stancyą od św. Michała pod do­
brym dozorem. Bliższa wiadomość w księ- 
garni pana J. g. Znpańsklego, (5663).

Nagrodzony złotym met
przez szkołę farmaceutów

ryżu w 1860 ti

Dnia 21 bm. o godzinie 9 wieczo­
rem wydarła nam śmierć nieubłaga­
na z pośród naszego grona, najdroż­
szego ojca i dziadka Franciszka 
Bowelskic go w 84 roku ży­
cia, piastującego urząd prowizora 
kościoła paralii czarnkowskićj przez 
lat 33.

Eks; ortacya zwłok odbędzie się 
23 bm. po południu, pogrzeb dnia 
następnego. Donoszą o tem w smu­
tku pogrążone [5744],

Dzieci i wnntl.

II. Sziiiiiińskićj 
Magazyn mód
krawiecczyzny damskiéj

Cebulki kwiatowe
prawdz. harlemskie i berlińskie, 

polecam w znakomitej jakości. Wykazy bez­
płatnie i franco. Ponieważ handel mój kwia­
tów zupełnie rozwięzoję, by oddać się kom­
pletnie handlowi nasion i zakładom ogrodni­
czym, przeto sprzodaję, by pozbyć się ich 
prędko wszystkie kwiaty znacznie niżej ich 
wartości. [5333].

Ogrodnictwo artystyczno 1 handlowe 
1 handel nasion

Królewska ul. 15a Henryka Mayer.

Lik wor smoło wy zgęsz«
Pana Kujot, ™

jest jedyną preparacyą przyjętą w 7j 
francuzkich, belgijskich i hiszpaai COD 
przygotowania w JednóJ chwili l meisl 
ozenlem dozy nnietWODY SMOŁOWI &
(Bwie łyżki stoi«»»«' lik szpa 
do litru wody, alhołyżeeg Hat 

kawy do szklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środl 

przywrócenia normalnego , ".P* 
błon ilusnie)/cli, lectzy ¡|wia(i 
(bronchei) i dolealiuoM^ ] 
Intaln« itęeJter&a. ' ,i7

Skład w Paryżu w aptece p. Gm . 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu t® 
p. Dra ffianklewloza; w Berlinie ypwolr 
p. Dra Simona, Spandauer Str. 33. cszą

—........... ^yp?1
Ogłoszenia gospodarskie imn

Urzędnik gospodarczy,
wszy od wojska, poszukuje posady od. ® 
dziernika. Poste restante w Krobi B.

[5735]. ypad
Ekonom, kawaler, Poiak, zaopMgę 

w dobre zaświadczenia i rekomenda^zcfa 
zostający w Królestwie Polskiem, poł;p(TO 
od 1 października rb. w W. Ks. Pon • 
sca. Adres P. K. w Poznania u p. i ! 
czyka, Małe Garbary No. 7. [ reSi

Ekonom, bez żony, 
jący dobrze gospodarstwo p%Utyl 
podwórzowe, moralnego pmnSyC 
nia się znajdzie miejsce od 1 a na 
dziernika r. b. w Wysoce’3^ 
Skokami. (57^

Młoiizieolee, który ukończył nauki 
gimnazyalne, życzy sobie przyjąć miejsce gu­
wernera. Poste rest. K. S. Śrem. (5727)Towarzystwo rolnicze Mo- 

gilnickie.
Walne zebranie dnia 

S8 l>. ixi. o godzinie 11 przed 
południem u Madałkiewicza 
w Mogilnie. (5650)

Dyrekcya.

Młody człowiek, sekundaner, może 
wstąpić do mej apteki jako elew.

Toltz,
[5734],____________aptekarz w Kórnika.
Gospniiyni poszukuje miejsca zaraz. 

Bliższa wiadomość pod adr. Pawłowicz 
w Bśórniku No. 181. (5739)

przy płaca Wiihelinowskim 17 
poleca najświeższe modele paryzliie na te- 
raźnitąszy saison._________________________ (5669)

Donoszę niniejszem, że główny skład tak ulubionych
piecy porcelanowych znajduje się dla całego Księstwa u

Cały dochód na cel 
dobroczynny!

Księgarnia E. Jlci /tiaclia w Pozna 
niu poleca Szanownej Publiczności dzieło

Ign. Pietraszewskiego
Kend - Awesta

czyli
Zen-Dawasta.

Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 
nie polskie, irancuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Zendskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają „Weil* 
didad“, trzeci tom „Wysiiered 
i Jasna.«

Cena prenumeracyjna w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszj’ cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą da­
tek w tej mierze uczyniony i zobowiązuje 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
dla której cały dochód z powyższego dzieła 
przeznaczony.

F. StnrtzlaPomyślne rezultaty, jakie osięgnię- 
to przez użycie
bezwodnego lekarskiego
tranu wątrobianego

Karola liaschina,
Berlin,

Spandauerstr. 29, i lekarskie uzna­
nia, jakie przemawiają za tym zna­
komitym fabrykatem, są powodem 
do dalszego polecenia tego czystego 
produktu naturalnego. Tran ten wą- 
trobiany smakuje przyjemnie, słod- 
kawo, a dzieci chętnie go piją, Spro­
wadzać go można ze znanych skła­
dów lub wprost od [5745],

Karola Baschin,
Berlin, Spandauerstr. 29.

Co dopiero wyszły i nabyć można we wszy­
stkich księgarniach:

Xenofonta Wspomnienia 
o Sokratesie

przekładał z greckiego 
Antoni Bronikowski.

168 str. Cena 20 sgr.
Nazwisko szanownego pana tłómacza do­

statecznie jest znanóm w kołach oświeconych, 
dla czego dzieło to nie wymaga osobnego 
polecenia. [5726].

Księgarnia I*riehatSClia, 
Wrocław (Rynek 14) i Ostrów.

Księgarnia Ludw. Merzbftelia w 
Poznaniu właśnie otrzymała

Xenofonta
Wspomnienia o Sokratesie.

Przekładał z greckiego
Antoni Bronikowski.

Cena 20 sgr.
Księgarni Źupaósklego pcruczono 

nie wielką już liczbę książek następujących: 
Cztery Obrazy przez Teofila Lenartowicza

w cenie po 6 grp. (5632)
Souvenirs de la Pologne historiques, sta­

tistiques et littéraires z 24 rycinami in 
octavo maj. str. 392 opr. po 1 tal. 
Księgarnia Żupaóskiego przywodzi

na pamięć szanownéj publiczności dzieła Bo- 
lesławity, z których najnowsze są : 

Bezimienna 2 tal.
Rachunki z roku 1867. 6 tal. 

polecając:
ffiarona prawidła leśnictwa 1 tal.
Bloka uwagi gospod. — 4 części 1% ta!.
Koncla o owczarstwie % tal.
Chłapowski. Rolnictwo 2 tal.
Glrardin, o gnojach. 1% tal. (5748) '
ChwaliszeWG 93 w bliskości mostu przez 

Wartę są od 1 października rb. piękne 
pomieszkania do wynajęcia. [5738].

Elegancki pokój z alhoną i przed­
sionkiem przy Rynku, naprzeciw odwachu 
głównego, jest do wynajęcia. Bliższe szcze­
góły u Fr. Nicklaus, Nowa ul. 3. 15751].

Kilku studentów mogę znów przyjąć 
ną stancyą. >\ Biliński.

w dawniejszej szkole realnej
(5723) ul. Wrocławska 16.

przy piacu Wilhelmowskim No. 9

Zaprosiny do przedpłaty.
Z dniem 31 sierpnia 1868 

zaczął wychodzić w Sanoku dwutygodnik polityczny p.

Reforma
w zeszytach obejmujących 1 '/2 do 2 arkuszy druku.

Prenumerata
z przesyłką pocztową rocznie 4 złr. w. a.

„ „ półrocznie 2 „ „
„ ,, kwartalnie 1 „ ,,

Przesyłki i listy przyjmuje się tylko frankowane pod adresem 
Do Wydawnictwa „Reformy“ w Sanoku.

fHHT* Pierwszą 
przesyłkę świe­
żego astrach, ka­
wioru, kielsk. sie- 
lawek i tłustych 
hnmb. bydlinek, 
świeżego tłustego 
wędzoneg. łososia 
i morskich węgo­
rzy, elbh mino- 
gów, maryn. wę­
gorza i prawdz. 
Christ. Anchovis
co tylko odebrałem

[5743] A. Cichowicz.! 
Oryginalne żyto probosz-

Gzowsbie w miechach plombowa­
nych,

Pszenicę Frankensteinską 
Pszenicę Sandomirską
polecą [5737]

Ludwik Kunkel.

wynosi

Dominium JWtiedLzyehiugs
pod Śremem potrzebuje od 1 «rac 
dziernika dobrego Ruchał rt}-kl 
Osobiste przedstawienie się 
koniecznem. (57 j

Dobry łinołiarz;, i?ręs] 
naty, znajdzie zaraz korz)slei 
miejsce. Zgłoszenia przyjmuj 
Czajkowski w Dolsku. (Sfen 

Dnia 8 pajżtlssieraF^ 
r. t>. o 8 rano na pod?^? 
p. cukiernika Bucłrwa n 
w Pleszewie, sprzedawaneęsw 
przez publiczną licytacyą za, 
tową zapłatę następujące konfon
1) ogier biały, 3 całej™ 

lat, czystej krwi arabs^g 
pochodzący ze stajni lir. łaia, 
nickich, na co dowód; ‘Ężi

2) ogier skarogniad J J
cale, 6 lat, pochodzący ze ® 
hr. Szembeka; '/ag«

3) ogier szpakowaty 
cale, 7 lat, pochodzący ze jer 
ni p. Jana Stankiem1®/ 
z Litwy, na co dowód, i

4) klacz szpakowaty, 
cale, 5 lat.
Wszystkie konie chodzą v 

przęgu, dwa pierwsze także 
wierzchem. (56

W piątek dnia 25 września sprzedawać 
będę rano od 9 godziny w lokalu aukcyjnym 
przy Magazynowej nl. 1 rozm. itmfto- 
iaiowe itp. meble jako tóż [rozmaite 
sprzęty domowe i sospadarskłe. 

tSycbiemtilii, król, komisarz aukcyj.
________________ [5752!.______________

Wazowe i kościelne bukiety
we wszelkich wielkościach i po rozmaitych 
cenach są zawsze w zapasie w fabryce kwia-
tóff B. Łanza,
[5741],____________Wilhelmowski plac 6.

Wieką partyą kolor, materyl jedwab, w resztkach
poleca, by takowo uprzątnąć, po tanich cenach

IjOiiIs SLewśia,
[5732] _____  Szeroka ul. 7, Skład jedwabi, wstążek i towarów białych.

JBeräisE, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 BcpIIm,

Restaurant français
CJIïîsjrle,-; Ilaniis

Laiiglet et Cie Successeur
16. l’iiler «len Eln«len J6.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à ¡a fourchette

et
I toutes Itexures

Grands et petits Salons de Société. (2025.)

Polecam pod gwarancyą:
Iglieónkł 1 łefosstówki <lo p«i- 

lomaniK,
I nrinj etn lania śrótn i kul, re­

wolwery,
Pistolety śniono«« i <lo isSrzel«.- 

nii» do tnrezy, tereero!« itd.,
Dalej torby myśliwskie, rogi tło 

pro«l>iB, «orki do śrótn, bu­
telki do pici»,'stołki myśliw­
skie, kapiszony, naboje każ­
dego roiizaju po cenach jak najtań- Zielonogórskie winogrona 

______ 1. Cichowicz.__
ZiehnogórsŁic winogrona

Poszukuje się od 1 paździer­
nika r. b. do bióra obrońcy prawa 
i notaryusza w Pleszewie se­
kretarza, władającego ję­
zykiem polskim i niemieckim, po­
siadającego odpowiednie wiado­
mości i praktykę. Oferty przyj­
muje trzaska, obrońca prawa 
i notaryusz w Egeln pod Mag­
deburgiem. (5714)

August Klug,
Wrocławska ul. 3.

cne, przeto radzę ,,eliorym i zdrowym“, aby korzystał 
5 roku obecnego aż do końca października, funt brutto 2'/, sgr.

Edward Sełdel,
w Zielonej“órze w sSzląslfu,

Ogród ludowy. S
Przy niepomyślnem powietrzu na wi*esn/ 

Dziś w środę 23 i czwartek 24 wnlj :
Koncert i wystąpienLj

gimnastyków, lino-skoczków i tancerzygtsj 
która p. Rost. ..JioćH

Cena wnijścia 2% sgr. Bilety 
3 osoby 5 sgr.

Początek o 7 godzinie ¡yzot 
W czwartek chodzenie po wysokiej ezu: 
wieczorem o 8 ’ ' ’ ’ ’

Czwarta aukeya.
Aukeya tegoroczna SatatdiŁrjfe,

rozpłodowych francuz, merynos, pełnćj Liwi)^. 
s francuzkich merynosowych pół krwi ) •*
odbędzie się dnia 39 września r. b. po południu o 1 godzinie.

Bliższe szczegóły wszystkie podają wykazy, które na żądapie przesyłają się franko.

Dcm. Olsztyn (AHensteic) pod Oteztynćm Prusy wsci.
TPatzig1,

________________________tkrólewsfcl aberwmtmanw. [4964]

gg£Aukeya tryków RambouiFletów
odbędzie się w Dom. Charoice przy stacyi kolei 
żelaznej Wronki dnia 1 października r. b. o 12 
godzinie w południe. Panowie, ktorzyby życzyli 
sobie, aby po nich posłano, zechcą mnie o tem 
rychło uwiadomić. feŁ *a> ¿»n 4*^*

wszystkich ubiorów dla jjbjsów i dam jako tóż watowa»yela i wyśeiełanyeli przed- *^2 
miotów każdego rodzaju w

chemiczno suchy sposóh hez prucia
pod gwarancj-ą ulew stąpienia się jako też wiepsueia materyi i kolorów, btóre przj biernja 
znowu óawnlejgzy swój połysk.

Zamiejscowe zlecenia wj bonują się akuratnle a każda sztuka ma tutejsza ee- 
nę iiihrjrz.ną asa mej karcie.

Fabryka chemicznego czyszczenia suchego i farbowania.
J nliusz llarciisc.

Berlin. 106. Leipzigerstrasse. 106.
O Poznaniu przyjmuje rzeczy

W* Ćriidat« Wilheimowskaulica 13.

godzinie elektro-bert 
oświetlenie. . .

[5753] Emil Paubft^7 
Dla czytelników miejscowych n> tug| 

Dziennika dołączamy do dzisiejVne 
numeru prospekt poprawionej cii 
nowego systemu metody czyszi arz 
„fabryki czyszczenia w sposób cheO ¡>wy 
suchy i farbowania“ Jul. Marthod 
Berlin, Leipzigerstr. 106. — Itz? łert 
przyjmuje w Poznaniui ły&j 
{■utiatli, Wilhelmowska ulica łodz 

[5720], jiat

w Poznaniu
Berlin°|0We zaopatrzony skład cygar, oraz cygaręta [z fabryki Daferme w Dreźnie i GL Epoleca sw

seha w
Nakładem i czcionkami Lndwjika Merzbacha w Poznaniu.
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